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NOWINY CODZIENNE

W iaRi spnsób przez fortel
podniesiono ceny za telaton?

Przedstaw iliśm y ju ż  nasz po­
gląd na wprowadzone w  W arsza­
w ie  2 ta ry fy  te le fon iczn e : 15-
ziotow ą ( A )  i 22-ztotową (B ) .  
S tw ierdziliśm y, że chodzi nam 
przedewszystkiem  o tę drugą ta­
ry fę , oznaczoną lite rą  B, gdyż 
chodzi naro w  p ierwszym  rzędzie 
o tych  abonentów', którzy posłu­
gu ją  się telelonem  w swToich za­
jęciach  zawodowych.

PAST-a , zm ien iając przed 2-ma 
m iesiącam i ta ry fy  w  W arszaw ie, 
stanęła na stanowisku, iż  daje a- 
bonCntom zniżki W  stosunku do 
ta ry fy  22-zlotowej, zniżka uzasa­
dniana byia w  ten sposób, iż  w e­

dług dawnej tary 'fy 22-zlotow’ej 
p łaciło się za rozm owy nadkon- 
tygentowe po 8 groszy, a obec 
nie płacić się ma tylko 7 groszy.

Tu ta j je s t w łaśnie fo r te l P iac l 
się obecnie za rozm owy nadkon- 
tyngentowe o grosz mniej, a le za 
to obniżono t. zw. rabaty. D aw ­
n iej rozm owa nadkontyngentowa 
liczy ła  się po 060 rozm owach w 
W  w ie , gdyż abonent m iał prawro 
do 600 rozm ów na kwartał, a poza 
tem „darow yw ano" mu 10 pr. rab? 
tu, a w ięc 60 rozmów Obecnie 
darowuje się tylko 2 nroc., co na 
kwartał dawałoby 612 rozmów' A- 
le jednocześnie zm ieniono kontyn-

N a SZE ABC

Grób Marszałka 
Lyauiey’ 2

(w ) Ze stolicy Lotaryngji —  
Nancy —  wyruszył, niezwykle u- 
roczyście witany przez lud i przed 
stawitieli władz, kondukt żałob­
ny marszałka Lyauteya. Zatrzy­
ma się on aż w Maroku, w okoli­
cach Rabatu, gdzie ciało będzie 
złolont w erobie.

Grób wybrał sobie sam ,je- 
szczfc za życia, marszałka Lyautey, 
Grób jest zbudowany? w  postaci 
skromnej kamiennej pustelni, ja ­
kich wieie spotkać można na ma- 
rtłkanskiem wybrzeżu oceanu. 
Zgodnie z wolą zmarłego, rożni 
się on od pustelni marabutów 
iem tylko, że na drzwiach tego 
skromnego mauzoleum widnieje 
wielki krzyż.

Grób ten symbolizuje najlepiej 
cały stosunek marszałka Lyau­
tey** do życia, do Francji i do 
Maroka. lyautey  me byl zwy­
kłym gubernatorem kolnnjalnym. 
Pozojtawił po sobie wśród lud- 
nofcł "nmrokańakiei wspomnienie, 
j i la e -i me miał żaden inny eu­
ropejski dygnitarz. Czemu to przy 
pisać? Marszałek Lvautey nietyl­
ko budował drogi i wprowadzał 
porządek. Marszałek Lyauiey był 
przedstawicielem wyższych w ar­
tości moralnych. Ilustruje to do- 
skonalt następujący takt:

Gdy marszałek Lyau-e\ obeimo 
wał stanowisko rezydenta francu­
skiego w  Maroku, miało to być 
połączone z uroczystościami reli 
gijnetm. Zaproponowano mu, aby 
najpierw  przybył do meczetu, a 
następnie dopiero udał się do 
kościoła. Lyautey oświadczył 
wówczas

—  Mahometanie wiedzą, że je ­
stem katolikiem Gdybym najpierw  
udał się do ich Świątyni, mieliby 
prawo stracić dla mnie szacunek.

Lyautey nie traktował Maroka, 
jak terytorjum eksploatowanego. 
Przywiązał się do tego kraju, jak  
do swoich stron rodzinnych, trak 
tując go, jako część swej wielkiej 
ojezrznj Dlatego kazał się pocho­
wać na ziemi marokańskiej. W ia­
ra w wyższość wyznawanych 
Przez siebie prawd moralnych i 
wiara w  wyższość wartości cywi­
lizacyjnych własnego narodu po­
zwalała mu spełnić wielką misję 
i jednocześnie z prawdziwą miło­
ścią odnosić się do miejscowej 
ludności.

Dzis. kiedy sprawa Abisynji wy 
suwa na pierwsze miejsce zagad­
nień kwestję kolonizacji, kiedy 
srgnmenty natury etycznej za i 
Przeciw kolonizacji odgrywają ro­
le pierwszorzędną, szczególnej wa 
f i  nabiera postać francuskiego 
marszałka Jest on symbolem czło 
*ieka, który ma prawo kolonizo­
wać Prawo to dawał mu jego sto­
sunek do kolonizowanych. Trakto 
Wał ich. jak ludzi sobie równych, 
•* siebie, jako niosącego światło 
jedynej prawdy i działającego z 
hiilości do własnego narodu i je- 
fo  wartości kulturalnych, a nic z 
cHęci jedynie puwiększania potę- 
fi materialne i państwa

Hr. Vmci w Dżibuti
D ŻIBUTI, 29 10. (P A T .). Po- 

*eł włoski w Abisynji hr. Vinci 
Przybył do Dżibuti w  towarzyst­
wie attache wojskowego Calaeri- 
Qi oraz konsula włoskiego w Ma­
kalu,

A t a k  l o t n i c z y  W ł o c h ó w
na pozycje rasa Sejuma

RZYM , 29.10. Eskadry lotnicze 
włoskie zbombardowały Gabre 
Darre, posterunek abisyński, od­
legły 920 kim. na połnoc od Go- 
rahai. D ruga eskadra samolotow 
obrzuciła bombami Mugulo nad 
rzeką Uebi Gestro, dopływem 
rzeki Dzuba.

W kołach wojskowych rzym­

skich przypuszczają, iż  w o jsk i 
gen. M aradigna dokonają mane­
wru, m ającego na celu opanowa­
nie terenu, sąsiadu jącego z  rzeką 
Takazze, gdzie  są skoncentrowa­
ne wojska ra-  ̂ Se jurna. Wobec 
w-ysokiego poziomu rzeki, woj 
skom włoskim  nie groziłby  na 
tym odcinl u atak Gankowy.

Sytuacja na teatrze wojny
N a  fron c ie  północnym, zarówno 

jak i na froncie  popołudniowym  
coraz wdęcej oznak świadczy o 
tem, że wkrótce zaczn ie się akcja 
zakrojona na w iększą skalę. R e­
konesanse dokonane przez w łos­
kich askarysów w  kierunku drogi 
do M akalle, wskazują kierunek 
prawdopodobnego uderzenia W ło ­
chów,

Pozatem  wojska w łoskie stara­
ją  się opanować wszj stkie drogi, 
łączące A d ig ra t  z okolicznem i 
wiórkam i, które jeszcze są zajęte 
p rzez Abisyńczyków, D rogi te są' 
napraw.ane, by pftawoTic ns prze­
sunięcie a r ty le r ji.

N a  froncie północnym, w edług 
w iadom ości ze źródeł angielskich, 
W łosi nie spotykają żadnego o- 
poru. W ojska  w łosk ie w prow i- 
c ji T ig re  posuwają się powroTi na 
szerokim  froncie. W łosi dostali 
się obecnie na tereny hardziej 
żyzne, ob fitu jące  w wodę, co u- 
ła tw i ich zadania aprow izecy jne. 
N ie  u lega w ątp liw ości, iż  ras 
Sejum, postępując zgodnie z roz­
kazami, będzie ustępował w dal­
szym ciągu i prawdopodobnie bez 
b itwy odda M akalle, która zosta­
ła ju ż w  znacznej części ewakuo­
wana.

Przypuszczają, iż  o lbrzym ie si­
ły, jak ie  Ab isyńczycy w dalszym 
ciągu grom adzą w okolicy Lessie, 
zostaną pchnięte ku północy dopie 
ro po przybyciu cesarza, który 
oezekiw'any jes t w  Dessie w  no- 
czątkach listopada.

K u rje rzy  abisyńscy, którzy 
przybyli do A aa is  Abeby ze szta 
bu rasa Sejuma w  prow incji T i ­
gre, opow iadali, że na południe 
od Adui rekonesans w ioski, l i­
czący kilkusc t żo łn ierzy  spo­
strzeg ł odział pod wodzą De- 
daasmacza K ing fu . W łosi nagle 
znaleźli s;ę w ogniu poważnych 
sił abisyńskich, ukrytych na zbo­
czach górskich  po obu stronach 
doi ny. S traty zarówno wojsk a- 
tisynsk ich , jak i włoskich, były 
bardzo znaczne. Wkońcu jcduak 
W łosi musieli cofnąć się.

W  górzystych  m iejscowościach 
T ig re  tcczą się bezustannie drab 
ne utarczki, w szczególność’ w 
wąskich dolinach i przesmykach 
górskich.

N a  fronc ie  południowym, w e­
dług in form acyj ze źródeł lrancu  
skich i niem ieckich,

w czora j m arsz W łochów  naprzód 
nie daje narazie w iększych w yn i­
ków. Ab isyńczycy w yraźn ie uni­
kają starć. W  dolinie rzeki Barai 
posuwają się ostrożn ia naprzód 
czołgi włoskie. Sam oloty w łoskie 
bom bardowały Gabredarre na poł 
noc od Gurrahei.

Na fronc ie  som alijskim  patrole 
dubatów zmusiły do ucieczki gru ­
py w ojsk  abisyńskich pom iędzy 
Seillave i Gorrahei. N aw et na 
tymi fron c ie  wnelu wodzów  posz­
czególnych  szczepów zgłasza swą 
uległość dla W łochów  Zabrano 
Abisyńczykom  732 karabiny. Sa­
m oloty na obu fron tach  dokonały 
zwwkłych w yw iadów .

Ofenzywa abrsyńska 
w listopadzie?

\D D IS -A B E B A , 29 10. (F A T ) .  
W obec udania się na fron t mini­
stra w o jn y  rasa Mulugeta, któ­
ry  ob ją ł jednocześnie gubernator 
stwo p row in c ji Godzam, tekę m i­
n istra -wojny objąć ma z pow ro­
tem ras B irru.

Ras Guetaszu gubernator pro­
w in c ji K a ffa  i M agg i b. poseł a-

bisyński w  Paryżu  przybył w 
tych dniach do sto licy  na czele 
40 000 ludzi. W  na jb liższy  ponie­
działek udaje się on na czele swo 
ich w ojsk  do Dessje, a stamtąd 
w  kierunku Mussa - A li, gdzie 
ma połączy ć się z innemi wojska 
mi abisyńskiem i. W  kolach abi- 
synskich mówią, że arm ja ta ma 
zaatakować oddzia ły  w łoskie, któ 
re  w p ierw szych  dniach paździer 
nika w ta rgn ę ły  na tym  odcinku 
do A b isyn ji.

Ras Guetaszu w  rozm ow ie z

p rzedstaw icielam i prasy ośw iad­
czył, że w ciągu listopada arm ja 
abisynsKa gotowa bedzie ao roz 
poczęcia o fenzyw y.

Atak ablsyhski na Erytreą
Nad rzeką Setit przed kilku 

dniami toczyły  się zacięte walk i 
z wojskam i abisyTiskiemi, które 
usiiow ały sforsow ać przejście 
do E ry tre i w  pobliżu Om A ger. 
Punkt ten jes t broniony przez 
włoskich Askarysów7. S traty Ab ! 
syńczyków podobno były  bardzo 
znaczne.

R o z w i ą z a n i e  E U
Płk. Sławek zrzeka się „wodzosiwa‘c

W czora j o g. 10 rano odbyło 
się w  m ieszkaniu pik Sławka 
przy  ul. Szopena posiedzenie pre 
zesów  i sekretarzy w ojewódzkich  
BB, w  którem  w zię li udział rów ­
nież członkow ie prezydjum  Bloku. 
Posiedzen ie o tw orzy ł sekretarz 
gen era ln y  BB pot Brzęk-Osińsk., 
poczem płk. S ławek odczytał list 
do b. posłów senatorów  i dzia ła­
czy BB. W  liśc ie  tym  pik Sławek 
w ypow iedzia ł zdanie, że dalsze u- 
trzym yw anie „nadbudówek po li­
tycznych w  postaci rad pow iato- 
w ych i sekretarzy B B W R  m ogło­
by być stwarzaniem  zbędnych o r ­
ganów  pośredniczących pom :ę- 
ózy  posłem a społeczeństwem ", 
wobec czego uważa ro lę  Bloku za 
skończoną.

W  odpow iedzi zabrał glos prezy 
dem  Krakow a pik Kaplick i, któ­
ry ośw iadczył, że pomimo rozw ią

u s t ą p i l i
z  p r e z e s u r y  w  P A S T

Jak się dow iadujem y prezes 
Polsk iej A kcy jn e j Spółki T e le fo ­
nicznej, gen. Ferdynand Zarzyc­
ki ustąpił ze swego stanowiska.

Jak się dowiadujemy —  M in i­
sterstwo Poczt i T e le g ra fów  w y­

suwa na stanowisko prezesa 
P A S T -y  pik. Tadeusza Argnsiń- 
skiego, dyrektora warszawskiego 
okręgu poczt oraz prezesa P rzy ­
sposobienia W ojskow ego na okręg 
warszawski.

NiebszpieczeAstm oowouzi
p o w c  i  m i j a

K R A K Ó W , 30.10. ( P A T ) .  —  
Dziś na teren ie całego w ojew ódz 
twa krakowskiego padają p rze lot­
ne deszcze przy częściowem oa- 
chmurzeniu. W  górach zaznaczy­
ły  się znaczne opady śnieżne i

mróz. W szystk ie rzek i górskie, 
które spowodu ostatnich kilku­
dniowych deszczów siln ie we­
zbrały, opadają.

N iebezpieczeństwo powodzi m i­
ja.

„ B ł y s k a w i c z n e ' ’  s a m o l o t y
z Warszawy do Krakowa

Z dmem ju trzejszym  1 listopa- 
ro«.poezęty da nastąpią zm iany w  komunika

K r ó l  J e r z y  a / r a c a
Przywódcy opozycji idą na wygnanie

L O N D Y N , 30.10. ( P A T ) .  —  
K ró l grecki Jerzy ma opuścić Lon 
dyn za 10 dni celem  powrotu na 
tron, je ś li n iedzielny plebiscyt 
w ypow ie się za restauracją  mo- 
narch ji. W iadom ość tę otrzym ano 
dziś z rana z najb liższego otocze­
nia monarchy

K ró l Jerzy przyjedzie na pokła­
dzie krążownika „K e l l i “ , który bę 
dzie eskortowany przez kilka 
kontrtorpedowców.

A T E N Y , 30.10. ( P A T ) .  —  B 
glin. i przywódca opozecji obecne 
go reżimu Papanast.asiu zostanie 
,w ydalony z gran ic k ra ju .

c ji lo tm cze j. Zaw ieszone bedą lo­
ty  na lin ji W arszaw a —  W nno na 
okres zim ow y do dnia 15 lu tego 
1937 r. W  przew idywaniu zw ięk­
szonej frekw encji na lin ji W a r­
szawa —  Kraków , uruchomione 
będą sprowadzone niedawno ze 
Stanów Zjednoczonych Ameryki 
Północnej samoloty błyskawiczne 
typu Douglas.

Podróż do Krakowa drogą po­
w ietrzną trw ać będzie tylko jed ­
ną godzinę, a nie jak  dotąd 1 g. 
30 min.

zania BB „p ik . Slawrek będzie d ’ a 
niego autorytetem  jako pozosta­
w iony przez Kom endanta do kie­
rowania pracam i nad usirojem  
państwa i ustaieniem  form  jego  
organ izac ji i że do niego zwracać 
się bedzie zawsze jako do wodz<*“ . 
S tw ierdzen ie to, jako donosi agen 
Cja „ Isk ra ", „zebran i podchw yci­
li gorącem i okrzykami na cześć 
płk. S ławka".

P ik . Sławek przerw ał tc ow acje 
ośw iadczeniem  —  znów zacytu je- 
cy słowa komunikatu „Is icry" —  
„że do tytułu w odza m c pretendu 
je , zresztą  nie byłoby to zgodne z 
istotą naszeeo nowego ustroju, w  
którym w łaściw e zadania zostały 
w łożone na przew idziane w  K on ­
stytucji organy  państwa. Radą na 
tormast jes t gotów  zawsze każde­
mu służyć".

Jakie fo rm y organ izacy jne przy 
b ierze obecnie obóz sanacyjny —  
pokaże przyszłość. W yda je  się jed  
nak, że grupy regjonalne, propa­
gowane przez płk. Słaiwka nie za­
dowolą politycznych asp iracyj po 
słów7, ani dzia łaczy sanacyjnych 
i że zaczną powstawać również 
grupy o innym charakterze.

Masowe licytacje
w Małopolsce Wschodniej

W  Ciągu m. listopada odbędzie 
sie na teren ie M ałopolski W scho- 
dniej Serja  licy tac ji objektów 
nieruchomych za długi Tow arzy­
stwa Kredytow ego.

W e Lw ow ie  sprzedanych ma 
być z młotka 30 domów, przy 
czem rzecz ciekawa, że wśród wy 
staw ionych na licy tac je  nierucho­
mości, znalazł się ukraiński „N a - 
rodn ij Dom ".

gent kwartalny na m iesięczny
D aw niej abonent m ógł w jed ­

nym miesiącu m ieć 300 rozm ów i 
jeś li przez cały kw arta ł nie prze­
kroczył 660 —  nic nie nadpłacał. 
Obecnie niech tylko przekroczy 
kontygeiit w- jednym  miesiącu —  
musi p łacić i nic mu oszczędność 
w rozm owach w  ciągu 2 następ­
nych m iesięcy nie pomuże. K aż­
dy rozumie, że w rozmowach są­
siadujące ze sobą m iesiące nie 
są równe i... odczuwają to dzi­
sia j wszyscy na w łasnej skórze.

Przypuśćm y jednak, że każdy 
abonent p iow adzi jeanaKową ilość 
rozm ów w każdym m iesiącu a 
przekonam y się, że na nowej ta ­
ry fie  —  traci.

Jeśli nie przekroczył kontyngen 
tu, to w ed ług dawnej ta ry fy  22- 
z lotow ej m iał praw o do 220 roz­
mów a wredług nowrej ty lko Jo 204. 
Strata w7 tym wypadku wynosi 
IG rozm ów m iesięcznie.

Jeśli abonent m iesięcznie od­
bywa 300 rozm ów to aaw niej pła­
cił za 70 (od liczano mu 10 proc. 
a w ięc 30 rozm ów a pozatem  m iał 
prawo do 200). Ponietvaż ob li­
czano rozm owę nadkontyngonto- 
wą po 8 groszy, zatem dopłacał 
za rozm owy nadkontyngentowe 5 
zi. 60 gr. Obecnie odMcza mu się 
tylko 2 proe. „rabatu " a w ięc  6 
rozmów, pozostaje zatem 294 roz­
mowy. Pon iew aż w  abonamencie 
ma prawo do 200, a zatem p łacić 
musi za 94 ruzmowy po 7 groszy 

yii za nadkontyngent zapłaci 6czyi 
zl. izl. 58 groszy. Jak w idzim y w ięc  
przy 300 rozmowach ta ry fa  22-zlo- 
towa je s t droższa o 98 groszy.

J e ś li ’ abonent co m iesiąc pro­
wadzi 400 rozmów, to dawniej od­
liczano mu 40 (10 proc ), a po­
n iew aż m iał prawo do 200 płacił 
za 168 pc 8 groszy, czyli razem  
12 zł. 80 groszy. Obecnie odlicza 
mu sie 8 rozm ów (2  proc.) czyli 
poza 200 rozmowami ,musl jesz­
cze .zapłacić za 192 ruzmowy po 7 
groezy, czy li 13 zł. 41 grosze. Jak 
wynika z tego obecny abonament 
22-złotowy je s t droższy od dawne­
go aboram entu 22-r.Ioto'wego przy 
te j samej ilości 400, r o z m ó w i 61 
grosze.

Jak w idzim y p rzy  n ieprzełua- 
czaniu kontyngentu abonent w  ta­
ry fie  B traci 16 rozm ów m iesię­
cznie, p rzy  300 rozmowach traci
98 groszy, przy 400 —  64 grcszc.

,1
Ktoś pow ie —  dobrze, a le to są 

różnice n iew ielkie. Zgoda, ale 
przecież w  obecnym k iyzys ie  po­
w inniśm y się spodziewać tylko 
obniżek opłat a nie podwyżek. A  
pozatem nie zapomnijm\, że bra­
liśm y pod uwagę obliczenia m ie­
sięczne. Jeślibyśm y bra li kw arta l­
ne, cy fry  te m ogłyby wyglądać zu 
pełnię inaczej.

Pozatem  zwróćm y uwagę, żc 
przed zmianą ta ry f założenie te- 
1- fanu ściennego kosztowało 63 
złotych, po osławionych zaś „zn iż ­
kach" kosztuje 75 złotych. Zało­
żenie aparatu biurkowego koswo- 
w ało 77 złotych a obecnie kosztu­
je  80 zł.

»
Jak w idzim y te le fon  dla ludzi 

pracy zdrożał. Zdrożały też kosz­
ty jego  założenia. 1 to w  okresie 
na jsiln iejszego kryzysu. Zajm ie­
my sie jeszcze b liże j „rabatam i", 
aby stw ierdzić, że zmniejszenie 
ich byio zupelnip nieuzasadnione

O b r a d y  ju r y  n a g ró d  m . W a r s z a w y
odbędą się we wcześniejszym term.nie

budżeto-Jak się dowiadujemy, obrady 
ju ry  czterech dorocznych nagród 
m. W  ars sawy będą przyspieszone. 
W yznaczone p ierw otn ie na dzień 
7 listopada, odbędą się w  term i­
nie wcześniejszym , tak, że w dn. 
7 przyszł. m iesiąca wszyscy czte­
rej laureaci nagród literack iej, 
plastycznej, muzycznej i nauko­
wej pow inni ju ż być wybrani.

L iczba tegorocznych  polskich 
nagród artystycznych  zw iększa się 
o przywruconą nagrodę m. W ilna 
Aczko lw .ck  ustanowiona przed kil 
ku laty, nie Dyia ona przyznawa­
na, pon ieważ m agistra t odroczył 
bezterm inowo je j  nadawanie, mo­

tywując to ii edcborem 
wym.

Gdy w  r. b równowaga budżetu 
m iejsk iego w W iln ie  została osią­
gnięta, zarząd miasta postanowił 
wznow ić przyznawanie nagrody. 
Odioowiedm wniosek będzie roz­
patrywany na riajGliższem posie­
dzeniu kom isji kulturalno - oświa 
towej zarządu m iejskiego.

Dotychczas jedyną laureatką 
nagrody w ileńskiej byia K a ź m ie ­
ra Iłłukowiczówna. W r. ub. wo­
bec n ieudzielenia nagrody m iej­
skiej, powstała w W lin ie druga 
nagroda, stworzona przez w ileń ­
skie kola literack ie i noszącą naz­
wę nagrody im Filom atów,
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Sejm  uchwaEił pełnom ocnictw a
w  & r » . E m p€ * n i u  p r * 2!€?2:
KARTELE

N a populudniowem posiedzeniu 
słuchano z zainteiescwaniem  
przem ów ien ia  reprezentanta w ie l­
k iego przem ysłu p. A ndrze ja  W ie­
rzb ick iego W ypow iedzia ł się on 
za poparcipm polityk i gospodar­
czej rządu i w ystąp ił w  obron.e 
karteli.

PRZEMÓW IENIE MIN.
KWIATKOWSKIEGO

W  toku dyskusji zabrał głos 
M in is ter Skarbu p. Kwiatkowski, 
stw ierdza jąc, że mimo przem ó­
w ień rrzeds-taw iciżli rządu i ob- 
• z em e j debaty w  kom isji, istn ie­
ją  jeszcze p «w ne momenty n iedo­
statecznie w yśw ietlone, jaK się to 
okazuje z przem ów ień posłów.

D e fic y t  skarbu państwa budże­
towo i kasowo je ° t  Dardzo znacz­
ny, a niezaham owany n iezw łocz­
nie, m ógłby się szybko zwiększać. 
Dochody 70 proc. obyw ateli pań­
stwa spadły w ięcej, n iż o połowę 
N a  tę sytuacją nie wolno zamykać 
oczu. T rw a łe  i nieopanowane za­
w czasu d e ficy ty  —  to droga do 
nieuchronnego bankructwa. Przy  
takiem  rozum ieniu spraw y niema 
tak ciężkich o fia r , które nie opła­
c iłyby się naw et poszkodowanym, 
o łle drogą  tych o f ia r  uda się zró­
w noważyć budżet. »

P rzed  rokiem  1326 w Sejm ie za­
gadnien ie s tab ilizac ji w alu ty . 
rów now agi Dudżetu opatrywano 
nazwą program u. Rząd obecny te­
go postulatu nie nazywa p rog ra ­
mem. lecz obowiązkiem , g d jż  tu 
zaczyna się m ożliwość s tw arza­
n ia  program u, który dotyczyć mu­
si nie deficytu , ale odbudowy i 
rozw oju  gospodarstwa narodowe­
go. Dziś polowiCzńość przyn iosła­
by same szkody i un iem ożliw iłaby 
rea liza c je  jak iegoko lw iek  postu la­
tu pozytyw nego. N ikt nie może za­
przeczyć, że rząd uderza w  w y ż ­
sza aarohki i pobory dość siln i 1. 
Gdybyśmy jednak uchw alili cał­
kow ite  odebranie poborów najw yż 
szym funkcjońarjuszom  państwo­
wym i n a jw yże j opodatkowanym 
obywatelom , nie pokrylibyśm y na 
w e t kilkunastu procen t istn ie jące­
go deficytu . Obniżka ma dużą roz­
p iętość p rogresyw ną a łączn ie z 
całym  planem finansow ym  umożli­
w ia  rów now agę budżetu.

Pan m in ister w yraża  w .arę, że 
po pewnym  czasie, uzależnionym 
nietylko od na jlepszej woli rzaau. 
a le  rów n ież od pomocy społeczeń­
stw a, zw iększy w p ływ y 1 zm n iej­
szy w ydatk i. V.rówczas —  m ówi —  
poddamy rew iz ji obecne c ię żk ie  
zarządzenia, u regu lu jem y nieco 
w  gó rę  pobory niższych funkcjo- 
narjuszów  państwowych i p ryw a t­
nych i d latego W dekretach usta­
lamy m aksymalny term in dla rć- 
s irykcy jnyeh  zurządzćr na dwa 
lata.

(Vałk i o p rz js z io ść  gospodarczą 
ja ń s tw a  n ik t nigdy nie w y g r il 
w  jednym  wstępnym  boju. N ie 
można 6ię w ;ęc domagać i od na> 
byśmy ją  w y g fa li natychm .ast i 
to praw ie bez arm ji i bez rezerw  
N arzędziem  w  tej w a lce sta ją  śię 
pełnomocnićtwa', o które zwróci- 
łióm y s ię  do izb ustawodawczych. 
W Jzelkie śchśrr.enie w  treśc i lub 
w  term in ie oslabia'ją tę broń i <Ha 
i»g ó  proszę W ysoką Izbę o przy­
ję c ie  prżedłożem a rzędow ego bez 
zm ian.

P rzeciw ko pełnom ocnictwom  
wypowićclział się tylko jeden po 
sef z M ałopolski W schodniej p. 
Zaklikd. Zauw ażył on, źe rcą i 
sto i Wobec Sejmu Chętnego do 
p racy, a uchwalenie ustaw przez 
Sejni nie wym agałoby w iele cza­
su. Jedno ż  dw o jga : albt Seim 
je s t zrpetn ie  zbyteczny, albo w 
sprawach tak ważnych trzeba go 
p o w o ła ć  do współpracy.

W  żakończeftiu dyskusji źabiU f 
raz jeszczo głoS re f. v-rp.arsz Mitf- 
eziński, k tóry po lem izow ał z p. 
Zakliką i w ypow iedzia ł się prze­
ciw poprawce zgłoszonej przez 
irm ejszość, a w y jm u jące ! z  peł­
nomocnictw sprawę obn-zki upc- 
sażeń niższych funkcjonarju- 
s ż g w .

REPLIK 4
ICEMa RSZ. M lEDZiNsKIEGO

W zakończeniu wicem . M iedziń 
ski poruszając momenty po litycz­
ny, naw iązu je do ech, jak ie  deba­
ta sejm owa w yw oła ła  w  niektó­
rych pism ach:

Echo tej debaty bMc dość o ry ­
ginalne Ryla przeprowadzeń,'
jakaś nowa „w e ry fik a c ja ". Udz e- 
lano nom inacyj pulkownlkowsk.ch 
i delegaey j. Dawano do zrozumie* 
nia, że dzie ją  się jakieś m ach jj- 
we'stwa i dzi'.vne przem iany w ew ­
nętrzne w  ob oze , który ma za so­
bą dużą drogą w Polsce. N ie 
wiem dlaczego odebrano pulkcwn:

kostwo prem jerow i Kosctalfcow- 
skiemu, który nie przestał być puł 
kównikiem, taksaniu jak zetowu 
poset Stpiczyński, Który się z mm 
starł na kom isji, nie został jednak 
przez to pułkownikiem. N ie  radzę 
nikomu polegać na tego rodzaju 
nadziejach. M iędzy piłsuaczykarni 
zawsze była ta moda, i e  jeden do 
drugiego m ówił ostro. A le  gdy 
trzeba było wysiłku dla sprawy, 
którą by!o dobro Rzeczypospolitej, 
to zawsze znaleźliśm y się razem  1 
potra filiśm y osiągnąć nasze cele. 
Jeżeli chodzi a mom >nt obecny, o 
sytuację na oacinku finansowo- 
gospodarczym , to z chw ilą, k iedy­
śmy uznali, że ten odcinek jest za-

S k a r g i  ż y d o w s k ie
na nastroje antysemickće^w Po sca

grożo ry , każdy z nas będzie dzia­
łał koncentrycznie ku poprawie. 
Oświadczam , że życzym y rządów, 
powodzenia w je g c  akcji i stan ie­
my mu zawsze ku pomocy, kiedy 
za jdzie  tego potrzeba.

W  głosowaniu całą ustawę u- 
chwaiouo bez zmian w drugiem  i 
trzeciem  czytaniu. Poprawkę 
m niejszości odrzucono. O pow ie­
działo się za nią 14 pośiów. 
W strzym ali się od glosow ania  nad 
ustawą posłow ie: Zaklika, W asz­
kiew icz, Mróz, Szymański, Gar- 
ueeki i Krukowski.

Ustawa odesłana będzie dziś do 
Senatu.

Za
P A R Y Ż , 30.10. 

vasa donos, z Rzym u: K on feren ­
cja M ussolin iego z amt>. W . B ry­
tan ji s ir Eri-c Drummondem trwa 
ła przeszło godzinę. K on ferencja  
ta p rzyczyn iła  się do odprężeń a_

W  pó ło fic ja ln ych  kołach włos­
kich są zdania, i i  na kon ferencji 
poruszano tylko tem aty ogólne, 
natom iast ze strony angie lsk ie j 
nie usiłu ją zm niejszyć znaczenia 
w czora jsze j narady i, jak  slychan, 
w ysiłk i Rzymu 1 Londynu, zn. e- 
rza jące do pozytywnych rezu lta­
tów-, bynajm niej nie osłabły.

L O N D Y N , 30.10. ( P A T ) .  —  Ko 
respondent dyplom atyczny „D a ily  
T e leg rap n " donosi, ze reprezen­
tanci sztabów francusk ie j m ary­
narki, arm ji lądow ej oraz sił lot­
n iczych przybyw ają  dzisia j do 
Londynu. W  c.ągu ostanich kilk 1 
dni prem, er Lava l udzielił na piś 
m ie bardziej sprecyzowanego zo­
bow iązania rządow i brytyjsk iem u
B.I1BIIH l ’ HŁM.1 ".'.I |im »M t * W 3illlUB «4M'T’

W przeddzień w p r o w a d z e n i a  sankcyj

parawanem Gsinewy
r o f o i a f i ą  m o d a ^ s t w a

—  Agencja  Ha w spraw ie francuskiej kooperacji 
W ielka B rytan ja  uzyskała teraz 
ca łkow ite zapewnien ie, że n ie ty l­
ko będzie miała możność korzysta 
nia z francuskich baz morskich, 
a le źe rów nież francuskie statki 
p rzy jdą  je i z pomócą w  razie  za-

numamma a m a m o K tia aem m ueasM aMrsmecm

atakowania flo ty  bryty jsk ie j.
L O N D Y N , 30.10. ( P A T ) .  Miń- 

Eden w yjechał o godz. 14-ej do 
Genewy

P A R Y Ż . 30.10. (P A T ) .  —  Pra- 
m jer Lava l prawdopodobnie iu- 
tt-o W yiedż'e do Genewy.

BOCB&m

Żydowski „N asz  P rzeg ląd " pisze
0 wzroście nastrojów  antysem ic­
kich w  Po lsce :

„C en tr. Zw iązek Kupców  otrzy 
muje w ostatnich dniach w iado­
mości od swych oddziałów  na 
p row incji o w zm agającej się o- 
statnio hecy antyżydowskiej'.

A g ita c ja  ta, nosząca Wyraźna 
cechy podjudzuma przeciwko lud 
ności żydowskiej, prowadzona je s t 
szczególn ie Wśród najgorszych 
szumowin, które wzywane są do 
wystąpień Antyżydowskich

Stwierdzono, źe hecą tą kieru­
ją  osoby, które sto ją  blisko kół
rozw iązanej przez w ładze bezpie 
czeństwa „N a ry " .

Szczególn ie gw ałtow ny charak­
te r zbrodnicza ta heca przybrała 
w Lub lin ie  j oKolicy w  pow iecie
1 m ieście Siedice, oraz w W łoc­
ławku

O rganżacje kupiectwa żyd. 
na prow incji apelu ją  przeto do
Centrali o podjęcie kroków u
w ładz".

Ponadto pismo ż jdow sk ie  dono 
si z Pozn an ia :

„W  Poznaniu m iejscowe żyw io­
ły „spod wiadom ego znaku" zgro­
m adziły « ię  pod cukiernią „ A r ­
gen tyn a " i, wzfttsząc różne o- 
krzyki natyżydowshie, dom agały 
sie —  usunięcia z g ra ją ce j w  cu­
kierni ork iestry zatrudnionych 
tam 2 Żydów.

Polic ja  in terw en iow ała, ale or­
gan izatorzy  hecy osiągnęli sw ój 
cci, gdyż dyrekcja kaw iarn i —  
zerw ała kontrakt i  muzykami Ży­
dam i".

Z innych m iejscowości re lac je  
brzm ią ana logiczn ie :

„P o  Lublin io organ izatorzy an­
tyżydowskiej hecy bojkotowej za­
brali się do innych m iast prow in 
cjon3lftvCh 

W  Płocku zdarza ją  się w ypad­
ki. że chrześcijanom  kupującym 
u Żydów przyczepiane są na p le­
cach kartki z rap isam : „T a  Świ­
nia kupuje 11 Żyda".

Pierwszy p o  rostome
Kongres Stronnictw ? L u to w e g o

Ogólnopolski Kongres S tronn i­
ctwa Ludow ego zw ołany będzie 
do W arszaw y na dzień 7 —  S gru ­
dnia r. b. Bedzie to p ierw sza kon 
fe ren c ja  stronn ictwa po ostatnim  
rozłam ie, który nastąpił w  okre­

sie wyborów  do ciał ustawodaw­
czych, ria tle  ustosunkowania się 
do akcji w yborczej.

Kóngrćs wybrać ma nowego 
ppzęwodnieżąego na m iejsce se­
natora M alinowskiego, który w y­
stąpił ze stronnictwa.

S ia iH a  z§  Stare! K tfc sn y
przez o ftnesięcy fałszowała monety

W  Sądzie Okręgowym  zakoń­
czył się proces niebezpiecznej

Dnie bezmięsne we Włoszech
o r a z  o s z c z ę d n o ś c i  m a i e ń a l c w e

RZYYM, 29.10. ( P A T ) . '  Dziś w 
pałacu weneckim  odbyły się pcd 
przewodnictwem  M ussolin iego na­
rady gospodarcza, w których 
w zięli udział p rzedstaw ic ie le  za in ­
teresowanych resortów  ekónonrci 
nych, korporacją i zw .ązków  syu- 
dykalistycznych. W  toku narad 
rozważano sprawę wprowadzenia 
kartek na niektóre artyku ły kcń- 
sumcyjne. R ro jek t ten został jed ­
nak zaniechany, naskutelc sprze­
ciwu M ussolin iego, który ośw iad­
czył, że rząd faszystow ski może 
liczyć na w ielokrotn ie wypfóbovv;u 
ną dyscyplinę społeczeństwa. Po­
nadto stw ierdzono, źe ogran icze­
nia kertsumeji nie obejm ą eh 'eba 
i wyrobów  mącznych, ponieważ 

■produkcja zbóż w  roku 1935 o.iuą- 
gnęła zgórą 77 m iljonów  kw iiYa li, 
co ca łkow icie zaspakaja pciraoby 
konsumcji w ew ńęffZnćj.

Postanow iono natomiast, żć o- 
grafiiczen iń  obojrrfą konsumeję 
m ięsa oraz 'm sorz m ięsa i la g ra -

ńicy. W  tymi cc_u będzie wydany 
dekret z mocą obow iązu jącą oa 
3-go listopada. Dekret ten posta' 
naw iać będzie, źe  w  ciągu naj- 
bkższyeh 6-ciu miesię'ćy Sk'epy 
rżez.iick ie  będą zam knięte Ww 
w torki, a we środy nie będą mo­
g ły  sprzedawać wołow iny, c ie lę­
ciny i w ieprżow iny. W  n iedzielę 
sklepy rzeźn ick ie ot-warte będą 
tylko do godz. 11-ej rano.

D ruga grupa postanowień, u- 
chwalonyzh dziś w pałacu wenec­
kim, wprowadza 3 zereg  oszczęd n o­
ści m ateria łow ych  w adm inistra­
c ji państwovVej. PóśtanóW ieria  te 
p rz ew id u ją  oszczędność w dzia le  
w ydaw n ictw  państwowych i w 
pracach biurowych. Gelem zao ­
szczędzenia prądu elektrycznego i 
opału p rże i urzędy, p os ta n ow io ­
no, że u rzędow ani* trw ać będzie 
od g rd z . 8 pj do 12.30 i od 15-oj 
do 18-ej. N adzw ycza jne prace ! su­
rowa wykonywane będą pom iędzy  
godz. 12.30 a ló-tą.

Szajki fa łszerzy  monet, która fa ­
brykowała fa lsy fik a ty  w  samot­
nym domku w S tarej M iłośnie. 
Przyw ódca bandy fa łszerzy , Sta­
nisław Juljan Kułakowski, skaza­
ny został na 8 lat w ięzien ia, po­
mocnik jego , J6ŹP# Chmielewski 
na 7 lat, H enryk M ajchcrk iew icz 
na 6 lat, brat je go  W acław  na 3 
lata w iezien ia. Bracia K ra jew scy, 
którzy przypadkowo znaleźli 
monety fa łszyw e w mieszkaniu, 
gdzie m ieściła się fabryczka ska­
zani zostali za puszczanie ich w 
ob ieg : W ładysław  na 2 lata, Ste­
fan  zflś na półtora roku.

W  m otywach sąd pokreślił n ie­
zwykłą szkodliwość szajki, która 
udatnemi fa lsy fika tam i zalewała 
rynek przez okres blisko 5 m iesię­
cy. Ty lko  dziw ny zb ieg ókolirzno- 
ści doprowadził do zdem a?ko«~ 
nia W ystępnej działalności.

Wskutek długotrwałych deszczów

Rzeki wystąpiły  z  b rzegów
Powodzie w Niemczech i Szwajcarji

ÓdrUneam/K j  łi fttó. .su
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B E R L IN , -9.10. ( P A T ) .  Z ca­
łych N iem iec nadchodzą alarmu­
jące w iadom ości o powódź i aren. 
Zw łaszcza w  okohcach górskich. 
W górach Harcu potcrki 1 rzeki 
w ystąp iły  z B faegów, zalewając 
olbrzym ie obszary okoliczne. T o r 
ko le jow y na długości 100 metrów 
został zupełnie zn iesiony przez 
\Vodę.

W yla ły  też rzeki V  B-awarji, nfSz 
cząe szosy i drogi. Pod  henmten 
izosa została aupełhie zumulóha

B E R L IN , 2B.10. (P A T . ) .  W  dal 
szym ciągu nadchodzą wiadoriio- 
ści o sytuacji na fer^n ie powo­
dziowym . Pod  rrińlstjm Rench ma 
ła" rzeczka w ystąp iła  2 brzegów  
za lew ając całą okolicę. W zdłuż 
dolnego brzegu Odry musiano 
oprożnró liczne tkunlń kolonis­
tów. Pow odzian ie  otrzym u ją po­
żyw ien ie z kuchni potowych. Na 
"a łem  wybrzeżu morskiem fnrd 
Szczecinom  powódź, połączone z 
burzą, potzyn .ła  w ie lk ie  szkrdy.

G E N E W A , 2*10. (A T E ) .  Wsku­

tek d ługotrw ałych  dnszczów wo­
dy Renu wezbrały, za tap ia jąc sze 
reg  n iżej położonych m iejscow o­
ści. Poziom  wód podniósł s ię  w 
wtulu m iejscowościach o 175 mm. 
W  kantonie Glarus pomięuzy 
M att i Elm powóaź w yrządziła  
ogrom ne szkoay.

Połączen ia  komunikacyjne są 
w  w ie lu  miej'sćaeh przerwane. W 
kantonie U ri nastąpiło' obśunięoie 
się ziem i. W  kantonie bcrneń3kirr 
powódź pociągnę! i  ża  sobą 4-ry 
o fia t/  w  Itrdziaćft.’
W ieczorem  przerwana.

B E R L IN , 30.lu. (P A T )/  —  Do­
noszą o ftOwyćh SpgSfogżęniach, 
dokonanych przęg Powódź. SpOWO 
du uszkodzenia drogi w  Tnu-ń 
zo jta la  przerwana koTńunikaćj£ 
tram w ajow a i samochodowa t  l r »  
terlaken- Rów nież przerwana- jdot 
komunikacja ze stacją Oberlakan.

Ruch przez St Gotharó j'eśf u- 
trŹyTmańy. Df5ff2r do Z u f y cłiu jest 
W dWóćR punktaćTi uszkodzono. 
W szędzie pracują zm otiliźów da i 
strażacy.

Z i m a  w  Z a k i w n e m
Całun inie^ny pokrył góry

Z A K O P A N E . 29.10. W  ponie­
działek w późnych godzinach 
w iecrornycn  zaczął W ZakoDanem 
fładttć śnieg, który sypiąc pr?°z 
cah> noć i dzień dzis ie jszy  <fo gn- 
dzin popohrdnroWych, polerył całą 
dolinę podtatrzańską kilkunasto- 
eentymfTrtrową warstwą, nadając 
całemu Zakopanemu j okolicy w y­
gląd zim owy.

W  górach  warstw a śniegu jest 
Znacznie grubsza, gdyż śnieg za- 
ćzą f tani padać znacznie wcze­
śniej.

Zachmurzenie zmienne
Chłodno

W czora j na wschodzie Polsici 
panowała pogoda pochmurna i de 
szczotka, a na pozostałych oboza- 
faofi zachm urzenie jUż było zmień 
ne, a deszcze przelotne O  godz. 
14-ej ńotowano- 2 stopnie ciepła 
w’ Zakopanem. 3 w W iln ie  i Grod- 
nró, 4 we LW owła i Pińsku, 5 w 
Bi.ałoWióży, 6 W Gaym , 7 >v Wnr- 

■ sZfrWśe I 1/ttbł-in-ie, §■ w  Poznania- 
• i C ieszynie oraz 9 w Torun u, 
•Krakow ie i Zaleszczykach.

Dziś tu. W ileńazGzyżnio, P o le ­
siu, W ołyn iu , w  M ałopołsce 

■Wschodniej ; na Poltuc-a—  prze­
ważnie pochmurno i  dogżeze. Tam 
peratu fa  bśż zmian N a  póżoshi- 
łych obszarach - 1-' pogoda^ o raah- 
murzeniu zmienuotn t  pTźClótu^* 
mr: opadami. Chłodno Unliafkówa 
ne, a na Wybrzszu poryw iste w ia ­
try a zachodu i  półnOCnegc za­
chodu..

Preces o w i c:a w StaragnAzie
podczas wywożenia do Serezy p. Wyczvr:skieso

T O R U Ń  30.10. (T e l. w l ) .  —  
P rzed  sądem w S tarogradzie od­
był s ię proces aziaraczy naioao- 
wych ze b ia fogardu , a m ianow i­
cie 50-letn irgo dr. Józefa  Balew- 
ckiego, 17-letniej Franciszki Met- 
zóv/ny, 22-letniej M a łgorza ty  Ka- 
m ińskiej, 16 letn iej Jadw ig i N ie- 
rzw ick icj i 22-letniego Leona

szkodzenia w odtransportowaniu 
uw ięzionego p o ltc ił szo ie iW ci 
w jechać satt.ochodem na podwó­
rze Równocześnie padły z tramu 
okrzyk i: „Bandyei, z łodzie ja , ir.Oi- 
dercy". W ówczas żw róc if się der 
tłumu z trżykrotrteńl weżWasJenft 
rozejścia  się, co odniosło tylko 
częściowy skutek. W krótce p rty -

Szarmaeha. A k t oskarżenia zarzu i był na m iejsce pa tro ’ składający
cal podsądnym że „dn ia  13 wrześ 
nia b. r o godz- 22 w  Starogar­
dzie na ul. H a llera  nie opuścili 
zbiegow iska publicznego, powsta­
łego z okazji aresztowania A lfo n ­
sa W yczynskiego przez policję, 
pon, mo trzykrotnego, opartego 
na praw ie, wezwania Komendanta 
po lic ji w Starogardzie, Paw ła  Tu ­
za".

Kom endant pow iatowy .p o lic ji 
Tuz, oświadcza, że w dniu lG-ey, 
w rześnia otrzym ał cd starosty za 
rządzen ie w ojew ody odstawienia 
do Berezy Kartuskiej' A lfon sa  W y 
czyńskicgo. A by  prz\ pilnować od­
transportowania W yczyńskiego 
udał śię samochodem do szpitala 
Ss, E lżbietanek, w  którym  przeny 
wał W yczyński w  celu zbadania 
stanu zdrowia. M om entaln ie u- 
tw c fzy ło  Się przed szpitalem  zbie­
gowisko, składające się ż prze­
szło 50 osób. A by  uniknąć prze­

ślę z 2 policjantów , który następ* 
nie u trzym ywał porząaek. Gdy sa­
mochód z W ycz j ńskitn ruszy? w  
kierunku dw-orea, tłum podążył ta  
samochodem, wznosząc okrzyki 
„n iech  ży je ". Równ eż na pO róiió  
dwłorea kolejow ego m an ifestacja  
się pow tórzyły, gdzie zebrana pu­
bliczność w zńos;ła ourzyki „W L  
W-at, niech ż y je !"  Wówcsas p o !; ' 
cja przystąpiła  do aresztowania 
demonstrantów.

Sąd po ukończeniu rozDrdwy o-1 
g łosił wyrek, niocą którego żośtsr* 
li Skażani: dr. J ó ze f ftalewsk ' na 
6 tygodn i aresztu, Franciszka M et 
zówna, Leon Szarmach, M ałgo­
rzata Sam ińska po 4 tygodnie 
resztu, m ałoletnia Jadw iga Ń ie rz  
wieka na upomnienie. W szystkim  
skazanym śąd zaw iesi! wyKóńańie 
kary na przeciąg 2 lat.

Od wyroku obrona zgłosiła  a- 
pelację.

W a  Ha 1  &g£d9iWiGścią
owe zasady postępowania w?adz

W ładze adm in istracyjne ustali­
ły, że w celu suuieczniejszego i 
rychtejszego zwalczania bezdem 
nośći w  stolicy, w ładze admihi- 
s tracji ogólnej, Zarząd M iejsk i i 
o rgany F. P. zastosują następu­
jący tryb  postępowania.

N iezw łoczn ie  po stw ierdzeniu, 
że na teren ie danego kom isarjatu 
P. P. znajdu je śię bezdomny, ko' 
m isarja f P. P  w  n ieprzekraczal­
nym dwudniowym  term in ie zobo­
w iązany jes t Zawiadomić 0 tem 
w łaściwe starostwo, Kierując Je­
dnocześnie bezdomnego w  cci o 
zgłoszen ia s ię  w  Starostwie. Sta­
rostwo kierować będzie bezdomne 
go do X  Ośrodka zcirowna wydzia-
«— ■— J^u. tłśica

lu opieki społecznej Zarządu J lie j 
skiego Z prośbą o zaopiekowaniu 
się bezdomnym 

W ydzia ł opieki społecznej c z j*  
mit będzie starania o zatrudnie­
nie bezdomnego w celu dania ihu 
możności w ynajęcia  mieażkania 
nia samodzielnie, w  raz iś  za: nie 
Znalezienia za jęc ia  zafobkowęgo, 
bezdomny otrzym a zapomogę na 
w ynajęcie  ihieszkańia, o czem za­
w iadom ione będzie śtafostwO. Jś- 
że li pońinno otrzym ania Źapomó- 
gi, Dezdómny nią wynaj-fiuA mię-' 
szitania, będą w obec ftfego H,- 
s owa no sankcją Karńff jTpoWódif 
n iew łaściw ego zuźyefą otrzym a­
nej zapomogi.
■lim vm 1 ■ im ■ T tb a m U sk rn U b a H ^ rm m

WarsiawsKH g słtfa
drlu 39 paitizfernika

PeWTźr: Belgj,, 89 40, Holandia 
3S0.5Ó; J londyn 26.12; Nowy Jork 
5.31 i Pa fyż 35.01; Ptaga 21.9G; 
Szwajc-srja 172.65; Sito>h«>lm 
134.70; Włochy 43.20; Madryt 72.60.

Obroty dewizam i średnie; tendeii- 
cj'a dla deWiz niejednolito.

Banknoty dolarowe- w cbrotaeh pry 
watnych £.31; rubel Złoty 4.76 i 1/ , 
dolar, zloty d.ou; gram  czystego zło­
ta 5.U244, marlu nieni. 136.3u; tunty 
ańg. 2 6.uf.

D ia  pożyczek państwowych, listów 
żastawnycn i akcyj tendencja m ejed 
ńohta. Pożyczk i dolarowe w  obro­
tach prywatnych: 8 proc, poż. i r.
1925 (DilfoiHiwska) 91.00 (\v proc.); 
7 pfóc. poż. śląskr 69.00 (w  nróc.); 
7 prefr. prr, m. W arszaw y (M agi­
strat) 67.75.

Papiery jjrocentońć: 3 prdć. pcż.
buitowl. 41.25; 7 proc. puż. stabdiz. 
60.75- (odcinki pa óOO dat./ Cł.00 (w 
proc ) ;  4 proc. pożi inwest. serjovra 
117.0U; 4 proc. państw, poż. prem. do 
lar. 53.00; 5 proc. pcż korrwersyjira 

:67.00; 6 proć. poż. dolar. 77.50 iw 
proć.); 3 ptot. *. 2, Baflkd tiJSp. 
Kraj. 940o (w  y cxt.) ;  8 oroe. U61i$. 
Banim Gosp. Rraj. 94.00 (w  ńroc./; 
7 proc L. Ti, Banit u Gosp. Kray. 
83.25; 7 proc oblig. Lan«u će lp . 
Krajowego 33.25; i  pfóc. Listy ZttSt. 
BSnkU Rożnego- 1*4.00; 7 proc Łiśty 
Zastawne Banku Rolnego 83.Z5y 4 *

pot ńroc L. Z. Ziemskie 43.00; (  
proc. L. Z. Warszawy (I9oS t .J 
52.00; 3 proć. Lr Z. lA d ii  't.)3:r r., 
47.00; 5 proc. m. Piotrkowa (1933 r. r 
44.00; 6 proc ablig. m. Waiseur-y 9  
erri. 57.75.

Akcje: BSh>’ Polski "J-Od; LirjTtrp 
8.6(), Starach jwioc 88.£r0; -Haber 
busch 34.50.

m t b *  ^ E o i c w A

Notowano zł. 100 kg.>- pszęnitrk 
jednolita 19.75 — 20, zbierana 19.25
—  19.75, żyto I śt. 13.23 —  fj.50, (T 
st. 13 >3.25, ówics I sr. 1 & = r
16.30, I I  śt. 15.W —- 16, I I I  st, 15
—  15.50 ięcam-mi browarny ,.IC.3ó 
—17.25, II 6ati 14.75— 15.20, I I I  
14.50— 15.75, IV  ga t.. 14 —  14.23, 
groch pomy 24 —  26, Victoł.'a 31 — 
34,- W yk* 21 22 pókiaaltA 2i  —»
23, łubin nieb. 8.25- .8.75, rzepak
zimowy 42 — 43/ rzepik zimowy 40"
—  41, rzepak i ize„ik  letni 35 —  40/ 
siemię lniane 33.5u — $4.86, koc ■ 
czyna cze^w. sur. 90 —  100, kęni- 
czyna czerw, bez kan. 110 —5 120, 
'koniczyną biSJa surowa 6C —  70 ko 
ni My na biała bez kan. 9u —  96, m w  
rlieb. 53 —  60, zrnitanitfkf JSŁ,rfłrw 
3.50 — 3.75, mąka pszenną gat, I-A  
33 —  35/ I B ?t —  33, I-C 29 —  31, 
1-D 27 —  29, f-E 23 —  F iv It-F  24
—  26. I l- f )  23 —• "4,- H-F 22 --- tZ i 
U-G 21 — 22,
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Oblicze dypismarfi abisyńskiej
Zasado „Czyk-Czyk" w podbojach negusów

N iem a chyba w  Add is Abeb ie | To też  komendant oddziału ażeby 
Korespondenta zagran icznego, któ I u łatw ić sonie u1 n ym an ie  oddzia- 
ryby n ie  rozum iał dwóch e t jo ó - , łu w ryzach, otoczył posterunek 
skich w yra żeń : „E cz i N a ga “  i francuski fosą  i drutem kolcza-

abisyńskie podnio-„C zyk-Czyk“ . P ierw sze  z nich 
znaczy: „dobrze, ale ju tro ", dru­
gie ras da się przetłum aczyć ty l­
ko z l  pomocą całego zdan ia : N a ­
leży  przec iw staw iać  każdego każ­
demu. Obydwa te zw ro ty  są n ie­
zw ykle charakterystyczne dla e t­
iopsk ie j umysiowości, d la  caiego 
stosunku w łauz abisyńskich do za 
gran icznych  dziennikarzy i w o­
gó le  dia ca łej dyplom acji i po li­
tyk i negusa 

Jeżeli od jak iegoś urzędnika 
abisyńskiego czegokolw iek  zażą­
dać, je że li poprosić o audjencję u 
cesarza, o pozw olen ie u dan a  się 
w to, czy inne m iejsce, czy  choć­
by starać się o otrzym anie jak- 
najprostszych in form acyj i pou­
czeń, zawsze każdy spotka się z 
przy jęc iem  nieztvykle uprzej- 
mem z  uśmiechem, z  głębokim  
ukłonem i z  fa ta ln em i słow am i: 
„E cz ł N a g a ". O czyw iście  owa 
„E c z i N a g a "  usłyszy się także ju ­
tro i po ju trze  i w  rezu ltacie  ni- 
ga y  n ie można osiągnąć .żadnych 
rezu ltatów . N ow ic ju sz  spoczątku 
denerwuje się, tem bardziej, że 
w szyscy funkcjonarjusze negusa 
są dla cudzoz’ emca uprzedzająco 
grzeczn i, późn iej jednak zrozu­
m ie, żo trzeba być c ierp liw ym , i 
że  o ile  je s t dziennikarzem  niespo 
d7;ew an ie otrzym*. jak ieś udogod 
n iem e.

Będzie to w yn ik iem  zastosowa­
n ia  drugie j abisyńskiej zaaaay: 
przec iw staw ia j każdego każaemu.

Od 30qu la t ta  maksyma godna 
kró la  Salomona, k ieru je  polityką 
abisyńską. D zięk i w łaśn ie pod ju ­
dzaniu jednych  przeciw  drugim  
m ogli Ab isyńczycy podbić Soma- 
lisów, p lem ię Danakilów , plem ię 
Gaiłaś i  rozszerzyć swe panowa­
n ie  do tych  rozleg łych  granic, Ja- 
k i f  posiadają obecnie. Ostatnim  
trium fem  zasady „C zyk  - czyk" 
była sprawa koncesji R icketta, w 
której rząd abisyński zręczn ie 
przeciw staw i} in teresy angielsko- 
am erykańfk ie interesom  na fto­
wym  reszty  Europy.

W  te j chw ili, znacznie skrom­
niej, tę  starą zasadę stosuje się 
wobec dziennikarzy różnych  na­
rodowości, jacy z jechali do Addis 
Abeby T e j u lg i czy udogodnie­
nia, jak ie  się przyznało jednemu, 
n ie p rzyzna je  się n igdy jakiemuś 
dziennikarzow i innej narodowo­
ści.

T rzec im  w reszcie zw yczajem  a- 
bisyńskiej dyplom acji jes t zgo­
dzić się co do zasady, a potem 
nie dotrzym ać je j w praktyce, 
przyznać coś w  zasadzie, a sta­
rać się temu zupełnie odebrać 
znaczenie —  w  szczegółach.

Tak  w ięc, je że li jakaś szczegół 
na koncesja została przyznana 
zagranicznem u towarzystwu, na>- 
p ierw  negu3 poczyni jaknajpięk- 
n iejsze obietn ice, pozwoli rozpo­
cząć eksploatację, aż zostaną za­
inwestowane poważne kapitały, a 
potem dopiero zaczynają  się trud 
ności. Przedewszystk iem  w ładze 
adm in istracyjne dręczą cudzo­
ziem ca nieuzasudiiionem! preten­
sjam i, okazuje się, że trzeba jesz­
cze punos.ć jak ieś dodatkowe o- 
płaty, że do w szystk iego trzeba 
tircgę torow ać łapówkami, że w ła 
dze m iejscowe zupełnie nic me 
wiedzą o przychylnych  za lece­
niach rządu centralnego i w  re­
zu ltacie w trzech czw artych  zby t 
pochopny optym ista rezygnu je z 
prowadzenia przedsięb iorstw a i 
te nakłady, jak ie  ju ż  zrobił, po­
zostaw ia w prezencie negusowi.

Ostatnim  przykładem  takiego 
postępowania jes t sprawa eskor­
ty  dla urzędników francuskiej 
kolei Adais-Abeba —  Dżibuti. 
Gdy kompanja francuska zakwa­
terow ała się przy dworcu na sta­
c ji połączonej z warsztatam i ko- 
le jowem i w  D ire-Daua, Am syn- 
czycy zastrzeg li się, że podofice­
row ie  prow iantow i, zakupujący 
żywność, nie mogą ukazywać się 
na m .eście w munuurach. Totem  
w ogóle oświadczono francuskie­
mu dowódcy, że żołn ierze francu ­
scy m ają zabronione przebywanie 
poza obrębem owego m iejsca kwa 
terunkowego. O czyw iście bardzo 
jest trudno w ięz ić  w obrębie ko­
szar i wąskiego podwórza 300 żo ł­
n ierzy kolonjalnych, nie wypusz­
cza jąc ich ani razu na miasto.

atym. W ładze 
sły alarm, że jes t to pogw ałcen ie 
suwerenności aoisyńskiego te ry ­
torjum  i dopiero, gdy Francuz z 
uśmiechem w ytłum aczył im, że 
zrob ił to jedyn ie dla zapobiega­

nia wypadkom przekradania się 
żołn ierzy do m iasta, Ab isyńczycy 
nie p o tra fili znaleźć odpowiedzi.

Inna rzecz, że w  ten sposób 
bezpieczeństwo francuskiego po­
sterunku znacznie się wzm ocniło. 
Całość zaś jest typowym  obraz­
kiem osław ionego „ży cz liw ego " 
stosunku A b isyn ji do E u ropej­
czyków

W  s  f  ć  d  p i s m
Z A K O N S P IR O W A N E  K L U B Y
Z pracy nowego Sejmu w yraz i­

ła  W ielkie zadow olen ie „Po lska  
Zbro jna", a ostatnio „K u r je r  P o ­
ranny". Natom iast „C za s " ma 
sw oje zastrzeżenia spowodu, że :

„Podstawową zasadą, która obo- 
wiązuie w nowym pariamencie —  
jest nieuznawanie klubów parlamen­
tarnych. Posłowie i senatorowie są 
niezorganizowani. Każdy z nich prze 
mawia tylko we włusnem imieniu...

Dyskusja tego rodzaju również 
nie daje możności zorjentowama się, 
jak się większość izby ustosunkowu­
je do danego przedłożenie, ""o z?ś o-

gromnie utrudnia sytuację rządu".
N ie  mogą braku klubów zastą­

pić o rgan izac je  reg jon a ln e:
„Tworzą je bowiem poszczególni 

wojewodowie, zapraszając na konfe­
rencje posłów i aeiiatorów ze swego 
województwa. Oczywiście tego rodzą 
ju organizacja regjonalne, tworzone 
z inicjatywy przedstawicieli admini­
stracji, mogą być bardrr użyteczne 
jako platfonua współpracy admini­
stracji * członkami izby. wątpić jed­
nak należy, by mogły one się przy­
dać na terenie samych izb"

Brak klubów może w ięc spo­
wodować

N a g r a d z a n e  p r o je k ty  i p r o p o zy c je  p r a c o w n ik ó w

„Skrzynka pomysłów” w P. B. R.
Pionierski eksperyment w pofskiel b&nkowoścf

P rzy  stosowaniu racjonalnej 
o rgan izac ji p rary  jednym  ze spo­
sobów, m ających zapewnić n a j­
lepsze wyzyskanie m aterjału  i sił 
ludzkich oraz prowadzących do 
u jawnien ia jednostek tzynn ic j- 
szych, energiczn ie jszych  i  bar­
dziej pom ysłowych, b y ły  i są t, 
zw. konkursy pom ysłowości. Sto­
sowane masowo w g w zorow ych  
w arsztatach  pracy am erykań­
skich, angielsk ich  i francuskich, 
dały p ierw szorzędne w yn ik i. 
Dość pow iedzieć, że w  Stanach 
Zjednoczonych w  kole jn ic tw ie  
system ten stał się powszechnjm  
i dał w ie lu  pracownikom  moż­
ność zw rócen ia na sieb ie uwagi 
k:erow n ictw a, zarob ien ia  znacz­
nych sum, a ponadto w  rachunku 
kolei dał duże oszczędności. Tak 
np. przy  znakowaniu wagonów  
tow arow ych  jeden z  pracowni­
ków w ym yślił nowy sposób, zuży­
w a jący  k ilkadziesiąt procent fa i-  
by m niej n iż używano. Pozorn ie 
drobna oszczędność, zastosowana 
na w iększą skalę, dała n ietpodzie 
wane w yn ik i. Pracownik, który o- 
trzy m ywał BO proc oszczędności, 
zyskał w  p ierw szych  latach wpro 
wadzeniu nowego systemu znako­
wania sto k ilkadziesiąt tysięcy 
dolarów.

Na gruncie polskim w  bardzo 
n iew ielu  warsztatach pracy pro­
wadzono akcję, mającą na celu 
współdziałanie personelu pracow 
n iczego z warsztatem  p ra ty  i zu- 
żytkowywania doświadczeń i ob- 
serw acyj pracowników  na rzecz 
ulepszeń w  jakości w ytw arza ­
nych tow arów  i w  sposobach ich 
w ytw arzan ia. Zastosowano Jedy­
nie ten sy3tem gdzien iegdzie  nu 
Śląsku i w  jednej z fabryk  przę­
dzaln iczych w  Łodzi.

Dopiero obecnie w  W arszaw ie, 
a także i w  kilku ośrodkach pro­
w incjonalnych , na teren ie banko­
wości, wprowadzono system zu- 
żytkowywania pom ysłów pracow ­
ników. Jedna z w iększych pań­
stwowych placówek bankowych, 
Państw ow y Bank R o lny podjął 
starania m ające na celu uspraw­
nienie organ izac ji i zw iększenie 
w ydajności pracy. O dw rócił sto­
sowane dotychczas metody. N is  
drogą papierowych nakazów, idą­
cych zgóry, ale metodą w ykorzy­
stania spostrzeżeń samych pra­
cowników. W ładz? Banku w ydały  
„regu lam in  •wykorzystania i w y­
nagradzania pro jek tów  pracowni­
ków, które m ają na ceiu ulepsze­
nie pracy w  Banku". Jest to dro­
ga do ściś le jszego sharm onizowa- 
nia prac personelu z k ierow n i­
ctwem  instytucji. W ie lo le tn i pra­
cownicy będą m iel- możność skła­
dania Bwoieh projektów , a jed ­
nostki odznaczające się in ic ja ty ­
w y będą wynagradzane. W. spe­
cjalnym  komunikucie co pev,ien 
czas podawane będą nazwiska na­
grodzonych i wskazany zakres ich 
pomysłu.

Pom ysł ten musi być nowy, to 
znaczy podawać albo jakąś od­
mienną metodę pracy, albo zw ięk­
szać w ydajność pracy prroz u- 
sprawm em e, u łatw ien ie łub przy 
śpieszenie czynności, dawać o- 
szczędność w  wydatkach, w  cza­
sie, czy w  zu życu  m aterjałów . 
\Vj starczy spełnienie jednego z 
cych warunków, aby pomysł, po 
zbadaniu przez specjalną komi­
sję, był nagrodzony i zużytkowa­
ny w pracy wew nętrznej banku. 
P ro jek ty  te m ają być rozpatry­
wane niezależn ie od stopnia służ­
bowego projektodawcy, a mogą 
być zgłaszane zarówno przez pra­
cow ników fizycznych , jak  i umy­
słowych

Ciekawe będą w yn ik i tego eks­
perymentu, p ierw szego rac jona l­
nego i na w iększą skalę zastoso­
w anego u nas w  bankowości.

B rnk Rolny pod w zgledem  or­
gan izac ji pracy w ew nętrznej i 
stosunku do pracowników zajm u­
je  jedną z lepszych pozycy j, Np. 
w  Banku Rolnym  przeprow adza­
ne ie s t obecnie oddłużenie urzęd­
ników, o którem , jako o projekcie, 
m ówi się dopiero je że li chodzi o 
ogół urzędników  państwowych.

Skrzynka pomysłów w  Państwo

wym  Banku Rolnym jes t czems u 
nas nowem. N a  Zachodzie, np. w  
N iem czech, n iektóre instytucje 
korzysta ją  z nich od la t w .elu, 
np. „A . E. G.“  (A llgem eine. E lec- 
tr z ita e ts  G ese lscha ft), gdzie o- 
prócz stałego konkursu pom ysło­
wości, w  fo rm ie  projektów- p ra ­
cowników, korzysta się ze spora­
dycznych konkursów na określo­
no tematy. Zainteresowanie tem i 
konkursami jes t bardzo duze, a 
pro jek ty pracowników  przyspo­
rzy ły  firm ie  w ie le  korzyści.

Aczkclwuek w ie le  zasad nauko­
w e j organ izac ji pracy w  stosowa­
niu praktycznem  ma i sw oje stro­
ny ujemne, w ykorzystyw anie zdol 
ności pracowników  w yda je  się 
być jednem  ze słusznych i najbar 
dziej celowych  posunięć Zastoso­
w anie tego systemu- w  dużej jed ­
nostce administracy-jnej —  w  ban 
kowości, w  razie  pom yślnych w y ­
ników, może stać się przykładem  
do naśladowania.

ła .)

M e t r o  w  L o d z < ?
Francuscy Inżynierowie prowadzą padania

ŁÓDŹ, 30.10. (T e l. w l. ) .  —  P ra  
sa łódzka notuje sensacyjną, po­
głoskę, iż  pewne konsorcjum fran  
cuskie przeprowadza badania nad 
m ożliwością WJ budowania kolei 
podziemnej w  Łodzi

Konsorcjum  francuskie inte­
resu je się budową m etra w W ar­
szaw ie i w  Łodz ' K ilkuosobowa 
delegacja konsorcjum, w  skład 
k ió re j wchodzą dwaj w ybitn i te- 
chm cy, specja liści budowy ko­
le i podziemnej, oraz finansiści, 
podz;eliła  się w  W arszaw ie na 
dwie grupy, z których jedna per­

traktu je z w ładzam i m iejskiem i 
stolicy, d roga  zaś, złożona z tech 
ników-, bada teren w  Lodzi

Prasa łódzka dowodzi, iż  inży­
n ierow ie francuscy projektu ję bu 
dowę dwóch lin ij w  Łodzi, z  któ­
rych jedna przecinałaby m iasto 
z połudma na północ, a druga z 
zachoau na wscnód. W  ten sposób 
Chojny połączone byłyby z Bału­
tami, a Zarzew ie z Polesiem  Kon- 
stantynowskiem.

W edług prow izorycznych  ob li­
czeń, koszt budowy metra w Ł o ­
dzi wynosiłby około 40 m iljonów

Czas odnowić 
prenumeratę na 

miesiąc listopad

„jeszcze jeden niepożądany oojaw 
A mianowicie -nogą powstać grupy 
niejawne, zakulisowe. Wszak już dzi­
siaj prasa podaje rozmaite plotk-' o 
tworzeniu sie tego rodzaju grup. 
Być może, że są to narazie tylko plot 
ki. Tem niemniej niebezpieczeństwo 
istnieje. Wszelkie' porozumienia za­
kulisowe, zwłaszcza jeśli maja cha­
rakter trwałych organizacyj, są za­
wsze o wiele baidziej szkodliw-e od 
ugrupowań jawnycJi, chociażby tyl­
ko ze wzglęou na niemożność ustale­
nia odpowiedzialności".

C zy li: cała kampanja p rzeciw ­
ko klubom była błędna. A le  
„C zas" m yli się, tw ierdząc, że 
nowi posłow ie p rzem aw iają  tylko 
we w łasnem  im ieniu. W ręcz prze­
ciwnie, kto śledził uważnie w tor­
kowe posiedzenie Sejmu, mógł 
stw ierdzić, że wszyscy praw ie po­
słow ie p rzem aw ia li jako „m y“ , a 
w ięc w  im ieniu pewnych bl-żej 
jeszcze n ieokreślony ugiupowań. 
K luby zakulisowe są ju ż faktem,

D W IE  D EFLA C JE

„K u r je r  Poznański" stw ierdza, 
że program  rządu Kościałkowski- 
Kw iatkow  ski

„Jest w igolnej strukturze i po­
szczególnych "punktach —  jeśli nie 
identyczny, to w każdym razie bar­
dzo zbliżony do pierwotnego progra­
mu drflacyjuego, z jakirr. przy koń­
cu 1932 r. wystąpił ówczesny prem­
je r  p. Prystor".

Odmienne natom iast są w a­
runki gospodarcze i polityczne, w  
których odbywa się rea liza c ja  o- 
bu planów  deflacy jnych . Rząd o- 
becny —  w yw odzi „K u r je r  P o z­
nański" —  ma w praw dzie  sytua­
cję gospodarczą z jednej strony 
lepszą, gdyż od pewnego ju ż  cza­
su trwa stab ilizacja  stosunków 
gospodarczych, a naw et lekka po­
prawa w  niektórych dziedzinach, 
natom iast w iększe je s t w yczerpa­
nie organizm u gospodarczego. 
Znacznie jednak w iększa je s t 
różnica w  warunkach po litycz­
nych:

„Rząa p. Pry stora jako jeden z 
kolejnych rządów marsz. Piłsudskie­
go, miał dla swego programu popar­
cie całego obozu „sanacyjnego" Czy 
obóz ten będzie podobnie jednolity w 
popieraniu programu p Kwiatkow­
skiego? Przebieg dyskusji w Sejmie 
nie upoważnia do twierdzącej odpo­
wiedz, na to pytanie. Wprawdzie na­
razie nioy wszy .y za p. Matuszew­
skim mówią: „Tak", aie intonacja te 
go wyrazu iest u rożnych bardzo roz 
muita. Bywają takie sjtuacje w ży­
ciu, w których przyznanie komuś ra 
cji bywa dla niego gorsze od je j za 
pizeczenia".

K O M O R N E

O m aw iając zapow ied źT ząaow ą  
obniżki komornego w najm niej- 
izych m ieszkaniach, „K u r je r  Po ­
ranny" w ypow iada się o n iej kry­
tycznie, gdyż:

„stwarza przywilej dla właścicieli 
kamienic, które w sobie tych szczu­
płych mieszkań nie zawierają. Pre- 
mjoje on zatem tę klasę kamienicz- 
ników, która buduje demy nie dla lud 
ności uboższej lub średniozamożnej, 
ale dla osób bogatych i która, dzięki 
temu, już teraz ma stanowisko ko­
rzystniejsze. Skoro dekret prawodaw 
czy utwierdzi klasę tę w je j uprzy­
wilejowanej sytuacji, gdzież znajdzie 
sic przedsiębiorca, który zechce Lapi 
tai swój inwestować w budowę do­
mów dla robotników oraz inteligen­
cji pracującej?

A  przt.-ńeż powszechnie wiadomo, 
że nigdzie brak mieszkali nie wystę­
puję v  postaci tak dotkliwej i pa’ ą- 
cej, jak właśnie w zakresie lokalów 
skromnych i szczupłych. Ulgi projek 
towane dla małych mieszkań, po­
mniejszą komorne, ale tylko ślepiec 
n:e dojrzy tego, że jednocześnie pod­
bijają cenę odstępnego".

Toteż
„Naszem zdaniem, obniżka komor­

nego, jeśli ma być środkiem skutecz­
nym. musi być powszechna".

T a je m n ic z y  „ f a b r y k a n t  d e s z c z u
po tw ;1 się w Wielkopol&ce

u

P O Z N A ń , 30.10. (T e l. w ł.).  —  
Prasa w ielkopolska notuje fan ta ­
styczną wiadomość o \viejskim 
magu, który po tra fi sprowadzać

głosu, na żądanie roln ików  oko­
licznych wsi w  obecności tych­
że, jak  i przedstaw icie la  „K u r je ­
ra Poznańskiego" Skieresz pono-

deszcz. Ta jem n iczy  ten osobnik w ił zadem onstrowanie swego wy-

P e r id i ’ fUa r a m M u
w sprcrwcch oddłużeniowych

Pow iatow e biura do spraw  f i ­
nansowe - rolnych, działa jące na 
teren ie poszczególnych pow iatów  
w ojew ództw a warszawskiego, zo­
sta ły  obecnie zniesione. N a  ich 
m iejsce utworzono w każdym z 
pow iatów  f i l j ę  wojew ódzk iego 
biura do spraw  finansowo-rol- 
nych ; w  W arszaw ie specja ln ie dla 
gospodarstw do 50 ha, a w  po­
w iecie  przasnyskim  ao 75 ha. Do 
zakresu działalności tych biur na

leżeć będzie udzielanie drobnym 
rolnikom  porad w  zakresie akcji 
oddłużeniowej, piaanitł próśb i 
podań, udzielania żądanych o- 
p in ij, szacunków i t. p.

Porady udzielane przez łruro 
rolnikom pozwolą uniknąć tym 
ostatnim w ielu  trudności, gdyż 
ro ln icy często nie umieją sobie 
poradzić z podaniami, prośbami i 
t. p., które chcą ziozyć do insty­
tucyj lub w ładz centralnych.

nazywa się W ładysław  Skierasz
i m ieszka w e  wsi Grutkowo, leżą­
cej o 10 km. od W itkow a przy 
drodze Poznań —  W itków.

Skicresza w  okolicznych m ie j­
scowościach nazywają cudotwór­
cą. Podobno zapomocą pewnych 
subsiancyj cnemieznych w yw ołu ­
je  or. na żądanie deszcze. Począt­
kowo w  eksperyment Skicresza 
nie w ierzono i nie przypisywano 
doń w ie lk ie j wagi, ale kiedy Skie­
resz zadem onstrował swój wyna­
lazek w  upalne dni w czasie po­
suchy tegorocznego lata uw ierzo­
no, że fak tyczn ie ściąga chmury 
deszczowe.

Pon iew aż snrawa nabrała roz-

nalazku. W  naczyniach i butelce 
m iał nieznane płyny, które zmie­
szał i następnie rozlał po ziem i. 
Po  upływ ie paru godzin słońce za 
Ćmiły gęste chmury i po upływ ie 
jeszcze kilku godzin spadł u lew ­
ny deszcz w promieniu kilkuna­
stu kilom etrów.

Korespondent „K u r je ra "  przez 
dłuższy czas usiłował od Skiere- 
sza osiągnąć b liższe dane, a w 
szczególności, jak ich  środków 
chemicznych używa, jeanakże 
bezskutecznie. W ynalazca chciw ie 
broni ta jem nicy swego prepara­
tu i ośw iadczył on, że gotów  jest 
każdego czasu w  obecności znaw­
ców m eteorologicznych przepro­
w adzić doświadczenia.
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Robi się s tu iv s ^ izn ?  obroty?
Niepotrzebne obciążenie cbroiow na rynku mięsnym

JC371A
'ACRON: „AB C  miłości".
A S : „Wesoła Zuzanna" i „Czte-

recn Dżentelmenów".
4N T IN B A : „Kuizenie Szamana* i 

..Tajemne Moce".
AMOR: Bal w  Savoyu” i „Powrót 

SherSocka Holmesa” .
kPOLLO: „W yprawy krzyżowe'*.
C A P ITO L i „Wacufi".
CASINO: „Dziewczę z Budapesz-

COLO-SSEUM: „Epizod”  i rewja.
COLOSEUM M AŁE : „Spełnione

sny’ i „Czy Lucyna jest dziewczyna"
COP.SO: „Bez nazrt^ik." i rewja.
E L IT F : „Skandale milionerów" i

„Legong".
ERĄ: „Pieśń zdobywa świat”  i 

, Kwiaciarka z Prrteru".
ETTR O PA : „Rapsodja Bałtyku".
FORUM : „żółty  detektyw" i „K a ­

pitan Konkoran".
P A L IA : ,Czar mloaości".
KOMET A , Golgota".
K i NCp M IEJSKIE: „Kaprys Hisz­

pański".
KINO PAR ŚW. ANDRZ.: „P:ln»> 

sw f?n męża" i dodatki.
LOS. , R zesmiane oczy” .
‘ f 4 TLSTIC: „Oczy Came".
M ARS. „8 godzin dr. Morgana" i 

„Miłość dla początkujących".
M ASK A : „Harmonja'" i „Dwaj hui 

taje".
M EW A: „W lelka ka.ężna i chlo- 

piec hotelowy" ^raz „F lip  i Flap —  
synowie pustyni".

_ MUCH At „Młody Las" i „Nasi tak
•ówLarze".

MET RO - Bar • mlewe” .
NOM A TOM BOLA: „Piotruś" i

„Uciekinierzy".
OKO PRASKIE: „Bengali”  i dodat­

ki.
„Dwie Joasie".

PETfT TRIANON: „Niebezpieczny 
flirt” i „Malowana zasłona".

POPULARNY. „Młody las”  i rew­
ia.

P R A G A : „Żona z ogłoszenia" i re- 
wji

RAJ: „Śluby ułańskie”  i „Dajcie im 
żony” .

REN A  ,,Azef" i „Hanka".
SRIłśKS: „Ilonha” i rewja.
SOKĆŁ: „N ie  chcę wiedzieć kim

'esteś" i „Wesoły biegur.".
ŚWTATOWŁD: Boom bo"
ŚW IA T : „Jestem zbiegiem" i

„W róg kobiet".
TON: „ABC n ilości" i „Ryli sobie 

dwa| hultaje”  z Flipem i Flaprm.
V AR IE TE :„Teraz i zawsze" i „S y ­

nowie Pustyni".
UCIECHA: „Mała mateczka” ,
UNJA: „Antek policmajster”  i rew­

ja.

et*-.
‘f i

P rz j Polskim  Związku Bekono­
wym istn ie je  sekcja dla eksportu 
żywca, k tórej roczny budżet w y­
nosi okuło 200,000 zl., przyezem  
wydatki idą g łów n ie na utrzyma 
nie personelu i rozjazdy. Z uwagi, 
że kontyngenty w yw ozow e ustala 
ne są dzisiaj w  ramach trakta­
tów  nand'owych, przyezem  domi­
nującym  momentem są w zg lędy  
kompensacji handlowej, u trzym y­
wanie tego rodzaju  sekcji jes t 
kosztowne i nie znajduje gospo­
darczego uzasadnienia. Obok te j 
sekcji is tn ie ją  jeszcze ana log icz­
ne sekcje eksporterów  drobiu j 
ja j oraz bekoniarzy.

Z uwagi, że budżet Związku be­
konowego w ynosi przeszło
1.000.000 zł. rocznie, z  czego ty  1- ■
ko niespełna 1,5 część id z ie  na 
t. z. prem jo hodow lane dla pro 
ducentów +rzody chlewnej,
wspomniane koszty są n iewspól 
m iern ie wysokie i p rzy  ogólnej 
tendencji odciążenia obrotów  ar- 
tj kułami p ierw sze j potrzeby,
w inny ulec rew iz ji i dalekoidącej 
redukcji. Charakterystyczne jest, 
że do om awianej sekcji należy 
słynna ju ż  spółdzieln ia  w  M ysło­
w icach p. n. „H andel bydłem  i 
n ierogacizną", k tóre j dyrektorem  

‘ i głównym  udziałowcem  jes t Ka 
zimi srz Kazoń, p rzebyw a jący  o- 
fcecnie w  w ięzien iu  sledczem 
Spółdzieln ia ta  z kapitałem  540 
zl. ( ! )  od 1931 r. robiła obroty, 
s ięga jące setek tys ięcy zł,

W  związku z przeprowadzaniem

obecnie badań rynków mięsnych 
w  Polsce, is tn ie ją  dane, że tego 
rodzaju spółdzieln ia, zajm ująca 
się handlem św iadectwam i eks-

portowem i, nie jes t odosobniona. 
D ziw ić się należy, że Zw iązek  be­
konowy nie zw rócił uwagi na cha­
rakter te j instytucji eksportowej.

OSTRZENIE
Oryginalne lampki nagrobkowe roarki P O L O  m ają napis P O L O  

na samej św iecy jak rów n ież na oprawer. I  amnk nagrobkowe 

sprzedawane jako „P o lo "  bez napisu P O L O  na św iecy i oprawce 

są fa lsy fika tam i. P rzy  kupnie prosim y żądać w yraźn ie  o ryg ina l­

nych lampek nagrobkowych .,P O L  O .

Z a d u s z k i
na Cmentarzu Powstańców

Podobnie, jak rr roku ubiegłym, 
Tow Przyjaciół Weteranów ls63 r. 
organizuje w Dzień Zaduszny (sobo­
ta ) akt złożen.a hołdu pamięci uczest 
ników powstaija Styczniowego na 
ich cmentarzyku, mieszczącym się w 
obrębie cmentarza wojskowego na 
Powązkach. Dnia 2 listopada b. r. o 
godz. 5 popoł. stanie przy Cmenta­
rza Powstańców kompanja chorągwią 
na Zw. Strzeleckiego, & przy Krzyżu 
zaciągną wartę poszóstne posterunki 
harcerskie, PKW , junackie 1 strze­
leckie.

Przemówienie okolicznościowe wy­
głosi prezes Zarządu Głównego Z w-. 
Strzeleckiego mec. Paschalski, po­
czem nastąpi apel powstańczy i ode­
grane zostaną przez orkiestrę strze­
lecką pieśni z roku 1863.

D w i e  p r e m j e r y  b i e ż ą c e g o  t y g o d n i a

„Kordjan11 i „tancucn*’
V% obetę 2 listopada odbędą sie dwie premjery: w Teatrze Polskim

—  „Kordiana", w Teatrze Nowym —  „Lańcucbs".
Teatr Polski —  z cyklu wielkiej twórczości dramatycznej rodzimej— 

wystawia „Kordjana", ten arcytwór monumentalnego 'teatru polskiego
— w nowej inscenizacji Leona Schillera. Obsadę tworzą: J. Węgrzyn 
(Nieznajomy), M. Wyrzykowski (Kordjan), Samborski (W ielki Książę), 
Piaskowska (Y id e tta ), Borowika, (Laura), Socha (Car), HaLka ( I m a g i -  

nncia), Andryczówna (Strać1-), Buszyński (Prezes), Sucha, Kreczmar 
i Damięcki (osoby Prologu), Wierciński (Szatan), Żukowski (Archanioł), 
Maliszewski (G rzegorz) i inni.
•Dekoracje St. Jarockiego, m uzyka— R. Palestra.
Na sobotnie 1 niedzielne przedstawienia „Kordjana" wszystkie bilety 

bedr do nabi cia dla „ublic-n,,ści, bowiem I sza premjera prasowa odbę­
dzie się dopiero w  Doniedziałek.

Teatr Nowy tego samego d da, w sobotę 2 listopada, występuje z pre­
miera sztuki y spólczesnej ,.ł ancuch" młodej autorki, Janiny Murawskiej, 
która pr-ed 3 laty swo,.n debiutem pisarskim, sztuka „Sobowtór", zwró­
cił; życzliwą uwagę całej krytyki, ostatnio zaś wyróżniła się szeregiem 
słuchowisk radjowych.

„Łańcuch" wprc v adza na scenę teatru Nowego znakomita reżyserka, 
Stanisława Wysocka, a atrakcyjna obsadą sztuki tworzą: Solski, Rmo-
sarska. Mila Kamińska. Roland, Woskowski i Karczewski w rolach głów­
nych, oraz pn. Różańska, Małyniczówna, Dereń i Horski w rolach drugo­
planowych. Dekoracje Z. Węgierkcwej.

Pierwsza premjera prasowa „Łańcucha" odbędzie sie również w sobotę.

Utypadki i kradzieże
Nieudana kradz:eż z samochodu. Z 

samochodu inż. Tadeusza Tańskiego, 
zam. przy ul. Podw ale 27, stojącego 
ra Starem Mieście przed Fukierem. u- 
s.lowat skrość derkę lan l.ach. zam 
przy ulicy Grodzieńskiej IS. Pr?"cho-

no przy nim większą ilos- kamieni do 
zapalniczek, pochodzących z prze­
mytu.

Wypadł* z tramwaju. Na rogu ul. 
Trębackiej i Focha w pad t z tramwa-

dzący posterunkowy udaremni! kra- ju Lucjan Wetmcki (Wronia 18), he-
' hlarz. Rannego w głowę opatrzyło

Pogotowie i przewiozło -do domu.

Wyhuch naboju. 33-letni Bole­
sław ('".••bielski (Kołobrzeska 22) i 
lózc Bojerowski, manipulowali naho 
jem karabinowym. W  pewnej chwili 
nastąpił wybuch, przyezem Chebiel- 

~ ~ “ “  -ki doznał poranienia palców lewej
A  ręki. Boierowsk zaś —  oberwania

I 'ilca lewej ręki i poranienia pnzosra- 
S C T C f 1 ’5cl1 Pa,C(lw - Raąnych przęprowadgo-

„  ............... . „  .. no do XXVI-go komis., gdzie zostali
Ma^Ura Wolskiego „Dcąrosa ia- 0patrzt-nj przez Pogotowie.

dzież, i złodzieja aresztował.
Przemytnik zanalniczek. Przed kra­

mami .,Wielopole” zatrzymany został 
za sprzedaż kamieni do zapalniczek 
Mejer Rozent_ich, lat 33, nigdzie nie- 
meldowany. Podczas rewizji znalczm-

O  fr. v  S
o s ł a b i a

Wypadek na Dworcu Gł. Na tere-

Zlola
wierajace jod organiczny, znajdujący sic
w morskiej roślinie Yahacga. Mui‘> pobud/a 
organizm do spalania nadmiernego tłuszczu. .
Stosuje się Je przeciwko otyłości 1 nie wyma- nie d\V0rC3 Ołownejjo Wypadł Z p*>
*ao, il alnej djety ciągu |an Nowiński (P iu szk ó w ). O

"  lnak“ uchr“ ^  atb>- gó|„ie potłucz.,i.ego opatrzyło " o g  no
w ie i przewiozło do szpitala Dz. Je­
zus.

•U w aptekach i składach aptecznych. 
Wytwórnia Magister R. WOLSKI. 

Warszawa. Złota 14 m. 1.

Jakie są przyczyny
U p a d k u  p r z e m y s ł u  r@slauracyinp.yo
M em orja ł, jak i postanow iła z ło ­

żyć p. m in istrow i Skarbu Centra­
la Stow  Restauratorów  z prośc.ą 
o pow ołan ie kom isji m iędzym in i­
s teria ln e j dla zbadania przem ysłu 
gastronom icznego i postaw ien ia 
wniosków, zm ierza jących  do na­
praw y stosunków, wskaże, że jnd- 
r.ą z na jw ażn ie jszych  przyczyn  o- 
becnego upadku przemysłu resta­
u racyjnego je s t  w zrasta jąca  lic z ­
ba placówek różnych instytueyj 
społecznych, w yda jących  obiady 
po tanich cenach, co je s t m ożli­

w e dzięki je d y n ie1
1 1 otrzym ywaniu  bezpłatnego 

lokalu od organ izacy j społecz­
nych, 2 ) nieponoszeniu św iadczeń 
: opłat skarbowych, 3 ) korzysta­
niu z tan iego kredytu, 4 ) n ieprze 
strzeganiu  ustawodawstwa spo­
łecznego i posługiwaniu  się tan i­
mi pracownikam i. 51 n iepodlega- 
niu kontroli san itarnej etc. Do te 
go dijchodzą różne pryw atne ja ­
dłodajnie. m ieszczące się w  w ięk ­
szych m iastach nraw ie w  każdym 
domu.

Wielki złazu katotieki
w Warszawie

A rch id iecez ja ln y  Instytu t Ak- hasłem „K a to lick ie  zaaadj wy- 
c ji K a to lick ie j w W arszaw ie  roz- chowania . Obrady zjazdu skupią 
począł prace p rzygotow aw cze do się przy Domu Kato lick im  im. Pa  
w ie lk iego  zjazdu katolick iego, p ieża Piusa XI, k to .ego  Dudow- 
który odbędzie się w  dniach 19, przy  ul. N ow ogrodzk ie j je s t  ju ż 
20 i 21 czerw ca 1933 roku w  W ar na ukończeniu, 
szaw ie. Z jazd, w  którym  wezmą Równocześnie odbędzie aię w  
udział wszystkie stowarzyszen ia W arszaw ie I-szy  z io t m łoaz.eży 
A k c ji K a to lick ie j i o rgan izac je  kato lick iej, w  którym  n^zmą u- 
katoliek ie z ca łej arch id iecezj* | dział umundurowane oddzia ły  pa 
warszaw sk iej, odbędzie się poił ! rafjaln-e K ato lick ich  Stow irzy- 
——  i i  -mmm— mmm szeń M łodzieży  M ęskiej i M ło­

dzieży Żeńskiej.

Z jazd katolick i i z lo t m łodzie­
ży będą potężną m an ifestacją  
przyw iązan ia  najszerszych s fe r  
społeczeństwa do K ościo ła  K ato li 
cloego. W  W arszaw ie  Dodobny 
kongres odbył s.ę przed dziesię­
ciu laty. Zapow iedziany Z jazd  
n iew ątp liw ie  śc iągn ie do W arsza-

3£A5.Jł%
TE ATR  W IE L K I: Dziś „Carmen" 

z Szabrańską, L. Halamą i  Czaplic­
kim.

TE a TR  NAKODOWtY  Dziś „Po 
skrnmienie ztośnicy". Jutro, w  pią­
tek i sobotę „Par. Damazy". W pią­
tek, o g. £.30, po raz ostatni „Walka
K O D ie t" .

TE A TR  PO LSK I: Dziś i jutro w y  w ie lką  liczbę uczestników i
„Król Lir". Początek o godz. 7.36 w. gości n ietylko z arch id iecezji w ar 
W  sobotę ż b. m. premjera „Kordja- szaw skiej, a le z  ca łej Polsk i, 
na" Słowackiego w  reż. Schillera z . ,
W ę g r z y n e m .  W  sobotn i n i e d z i e l ę  j Podczas zjazdu odbędą się rów
wszystkie bilety do nabycia dla pu- nież uroezj stości w  zv>jącku z  
bliczności. p ięćdziesiątą  roczn icą św ięceń

TE A T R  NOAYY: Dziś jutro kapłańskich ks. kardynała Ka-
„Powrot mamy". W  sobotę pre- kowskiego.
mjera prasowa sztuki wspóiczes- ^ _ w m m m mmm 
r.ej „Łańcuch" Janiny Morawskiej.
W  piątek po raz ostatni e godz. 3.30 
pop. „Szesnastolatka".

TE ATR  L E T N I: Dziś i jutro „Dom 
otwarty" Bałuckiego. W  piątek o 4 
pcp. „Muzyka na ulicy".

TE ATR  M A Ł Y : Dz.ś krmedja
Shaw'a „Żołnierz ' holiater". W  pią-

Od 5—12 listpoadą r. b.
T y d z ś e l i  P .  SC.

K rótk i okres służby w ojskow ej, 
n iski poziom  w ykszta łcen ia  oraz 
duży procen t ana lfabetów  wśród 
poborowych wkłada ciężkie obo­
w iązk i na korpus o ficersk i i po­
doficerski- Do pomocy władzom  
wojskowym  sta je  Polski P :aly 
K rzyż, którego najw ażn iejszym  
celem  jes t w spółpraca z w o j­
skiem nad zwalczaniem  analfabe­
tyzmu i wychowaniem  obywatel- 
skiem.

T ra c ę  swą wykonuje P . B. K 
przez prowadzenie nauczania w 
początkowych szkołach żułnier- 
skieh (d la  an a lfabetów ), szko­
łach powszechnych dla bardziej 
zaawansowanych oraz specja l­
nych kursów. Pozatem  P . B. K. 
prowadzi św ietlice , b ib ljotek i, u- 
rządza pogadanki i wycieczki.

O rozm iarach te j akcji mogą 
św iadczyć n iek tó re ' c y fry . Przez 
początkową szkołę żołnierską 
przeszło w  roku 1984-85 —  21.863 
słuchaczy, przez szkołę powszech 
ną —  608, a na kursach spec ja l­
nych było 2,522 uczestników. Pol 
ski B iały K rzy ż  prow adź1 obecnie 
232 św ietlic  i 461 b ib ljotck  żol 
nierskich. Żołn ierze, k tórzy prze­
chodzą przez kursy specjalno, po 
powrocie z w ojska sta ją  się w 
swoich wsiach rodzinnych czyn­
nikiem in ic ja tyw y w  akcji spo­
łeczno - ku lturalnej, organ izu ją  
czyteln ie, chóry ludowe, przed­
staw ien ia amatorskie itp.

Od dwóch la t P. B. K . zaczyna

otaczać opieką n ietylko żo łn ie­
rzy, a le  rów n ież poborowych, o r ­
gan izu jąc św ietlice , prowadzone 
przez w ykw a lifikow ane K ierow ­
niczki przy Kom isjach  Poboro­
wych. W  celu zasilen ia  fundu­
szów na prowadzenie pożytecznej 
akcji, P , P>. K  organ izu je  w  dn. 
5— 12 listopada b. r. do ioczny 
s.wój tydzień , podczas którego be­
dzie przeprowadzana zbiórka w 
lokalach publicznych oraz zosta­
ną zorgan izow ane różne imprezy.

W  dniu S w ią la  Zmarłych
Msza żało&na na cmentarzu w Radzyminie

W  dniu 1 listopada, jak  w  la ­
tach ubiegłych, na cmentarzu w oj 
skowym pod Radzym inem  odbę­
dzie się o godz. 11-ej nabożeń­
stwo żałobne przy współudziale 
organ izacy j spoKcznych i dele- 
gacyj, poczem zostaną z.apalone 
na mogiłach ogn ie zaduszne N a ­
stępnie delegacje  z plonącerru po­
chodniami wyruszą do W arsza-

‘A  AT> 3  0
W A R S Z A W A  

Czwartek dn. 31 października

Dtmwz i nonater- w pi-ą- 6l,;i0 » Kiedy ranne"... 6.33 Pobudka 
tek o 3.30 pom PO raz ostatM „o iro -  do g im r, 6.34 Gimnastyka 6 50 Mu­
ra Keysowpj". Dzis abonament W , ^  W 1 ? ® w♦ i • % i c n Dzien. por. 7.50 r r o g r .  na dz. bież.
P o n i e d z i a ł e k : 6 G- i 7.55 „ P a r ę  inlonn." 8.00 Aud. dU

TEAT.i ATENEUM: Dz:s „MaruO- Slkół. 11.57 Sygnał czasu. 12.03 
w v kawaler”  oraz „Maistei i czelad L zien ^oiudn. I2.x5 Por. .muz. die.

• W °bu sztukach tnj-nf święcą mlodz. szkół powsz. (z  Krakowa). 
Jaracz i Perzanowska. W  próbach ar-il3  ()0 Muz. francuska ‘  (p ł.). 13.25
cydzieło Żeromskiego „Turcn z |a- (;bvvi]ka d)a kobiet. 15.15 Wiadom. o 
raczem w roli bzeli. , eksporcie. 15.20 Przeg! giełd. 15.30

TE A TR  K A M E R A L N Y : Dziś d^a- Konc. Tria Salonowego. 16.00 „Jesz- 
mat Żeromskiego „Ponad śnieg", , cze o Kocie w butach" opowie dzie- 

IN S TYTU T  RED U TY: Dz.fi i ju- ciom miodszym Stary Doktór (do- 
tro komedja Cwojozińskiego „Teoria kończenie). 16.13 Konc. w wyk. Ork. 
Einsteina" w reż. Osterwy. \ I  p. Legj. (z  W ilna). 16.45 „Caie Pol

TEATR  M ALIC K IEJ: Dziś i jut- ska śpiewa" —  wieniec pieśni ludo- 
ro „Epoka tempa" z Malicką. jwych śląskich w wyk. Cnoru Miesza-

TE ATR  W IE LK A  REW JA: Ostat neS° LoR .arzy  Śląskich (z  Kato 
nie przedstawienia „Kawiarenki- JL0U -Polska w hot ie refor-
natzfceW n 1 macji" —  odczyt. 17.15 Utwory J. S.

r> -- • • Bacha w opr. L. Stonowskiego ( p i ).
.. I ; 1 JU“ ° 17.50 O książce pik. Bagińskiego „U  

wja eso . jesień . ; podstaw organiz. wojska polskiego".
CYRULIK WARSZ iWSKi; Aktnal- is.00 Aud. z oKazji „Dnia Oszczęd­

na satyra „Z  przedziałkiem". Co- noj ci-. j.8.15 Pieśni w wyk. Janiny 
dz.innie dwa przedstawienia o godz. j Kay-Kuczyńskiej. 18.30 y^Film, pla- 
7.15 i 9.45 wiecz.  ̂sty:;a, architektura". 18 40 Konc.

OPERETKA N.4 CHŁODNEJ: [u h T  19-00 „Poznajmy przepisy fi-
flztś i jutro operetka Strduśsa1 nansmeo - rolne". 19.10 Progi, na 
„Ostatni walc . . dz- nast- 19.20 Konc. ekl. 19.35 Wia-

d nn. sport. 19.50 Pogad aktualna. 
20.00 „święto Reformacji" transu:. 

i.-piewów relig. z kościoła ewangelic­
ko-augsburskiego. 20.20 Muz .w wyk. 
Ork. P. R. 20.45 Dzien. wiecz. 20.55 
„Obrazki z Polski wspólcz." 21.00 
Premiera siuchowiska oryginalnego 

, . ,, J- Ostrowskiego i W. Dubasa p. t.
wy, goz ie  o gonz- l.)-e j p rzy Gro- „Cezar przed Rubikonem'*. 21*35 
Lie N ieznanego żo łn ierza  zostaną „Nasze pieśni" —  odśpiewa H. Wey- 
zapalone cztery  w ie lk :e  znicze, jbergowa. 22.00 Y'-ty Konc. z cyklu 

Po uroczystościach, zo rgan izo -; „Kwartety Haydr._“  (z  Krakowa).
i W  progr. Kwartet Smyczkowy 
Es-dur up 33 Nr. 2. 22.25 Muz. lekwarrych ua pl. P iłsudskiego sta­

raniem  Polskiego Tow*. Opiek) 
nad Grobami Bohateiów , zosta­
nie pośw ięcona ziem ia, przezna­
czona na Sow iniec, a zebrana ze 
wszystkich m og!ł poległych.

Od i listopada
Drugi f r r  tram w a;aw y

n a  u l,  P u J 0 v / s K ie j— c z ę ś c i o w o  o d d a n y  b e d z i e  d o  u ż y ik w

Zarząd M iejsk i kom unikuje: 
K ilka dni ulewnych deszczów i

2> miasta
ZM IAN A  TR ASY  LINJI NR. 14.
Dzięki zabiegom Tow. Przyjaciół 

Marymontu, Bielan i okolic, za kilka 
dni nastąpi uruchomienie odcinka li­
nji tramwajowej Nr. 14 od ul. Mie­
rosławskiego przez ul. Mickiewicza 
do ul. Potockiej i Marji Kazimiery. 
Wybudowanie nowego odcinka toru 
tramwajowego zblizy Jlarymont do 
śródmieścia; zamiast okólnego dojeż 
dżania do stolicy, mieszkańcy będą 
odbywać drogę znacznie krótszą tra­
są.

BUDOWA GMACHU ZW. HARCER­
STW A POLSKIEGO 

Dobiega końca budowa w stanie su 
rowym gmachu Związku Harcerstwa 
Polskiego im. Michaliny Mościckńj 
przy uk Łazienkowskiej. Będzie to 
wielki nowoczesny gmach, w którym 
znajdą pomieszczenie biura Związku 
oraz lokale dla wycieczek, gości har­
cerstwa polskiego i t. p.
ULGI DLA MŁODZIEŻY N A  LINJI 

AUTOBUSOWEJ 
1 listopada wejdzie w życie zarzą­

dzenie w sprawie wprowadzenia ulg 
dla młodzieży szkolnej przy przejaz­
dach na lin ji autobusowej środburów 
—  Otwock — Warszawa. Wprowa­
dzone >ęda mianowicie miesięczne l)i 
lety dla młodzieży szkolnej w cenie

SUKNIE-PŁASZCZE E. KAMIŃSKA W IL C Z A  3 5  m . 3  (tront I piętro) 
(nad flrm̂ JAN FRUZMSKI) telefon 980 79

4 zł. za przejazd ze śród borowa do 
Otwocka i spowrotem

CHOROBY ZA K A ŹN E  
W  okresie od 20 do 26 b. m. zare­

jestrowane w Warszawie 30 przy­
padków duru brzusznego i 7 zamiej­
scowych, co stanowi o 11 więcej, niż 
w ub. tygodniu, 76 — szkanatyny i 
10 zamiejscowych (o 10 w iecej), 39 
—  dyfterytu (o 5 w iecej), 80 —  odry 
(o 20 mniej), 18 —  kokluszu i 1 za­
miejscowy (o 9 mniej), 4 - - jaglicy 
(o 2 mniej), 27 —  róży i 8 zamiej­
scowych (o 8 więcej), 1 —  zamiej­
scowi przypadek drętwicy karku, któ 
rej w ub. tygodniu nie odnotowano 
wcale, 1 —  zamiejscowy przypadek 
zakażenia popołogowego ;o 3 mniej), 
wreszcie 31 —  gruźlicy i 8 zamiejseo 
wych (o 5 więcej).

Bojkot „pślznerai”
w  W a r s z a w i e

Wobec stosowr.nych rep res jj 
do obyw ateli czechosłowackich 
narodowości polskiej, zarząd Sto­
warzyszen ia Restauratorów  w 
W arszaw ie postanowił na oslat- 
niem posiedzeniu wstrzym ać się 
od sprzedaży p iw a pilzneńskiego 
w  restauracjach warszaw skich do 
czasu unormowania stosunków 
m iędzj Polską i Czechosłowacją.

n iepogody wpłynęło hamująco ua 
postęp uciążliwych robót ziem ­
nych na ul. Pu ławsKiej, a tero sa­
mem na układanie drugiego toru 
tram w ajow ego na odcinku od ul. 
M adalm skiego do ul. Ursynow’- 
skiej

P ragnąc na ckres wzmożonego 
ruchu w  dniach 1, 2 i 3 listopada 
polepszyć warunki Komunikacyj­
ne Mokotowa. D yrekcja T ram w a­
jów  i Autobusów dołożyła r a jw :ę- 
kszych wysiłków , by odcinek jed ­
notorowy na ul. Pu ław skiej 
zmniejszyć do minimum

Pozw o li to ju ż na 1 listopada 
oddać do ruchu drugi tor tram wa 
jow y na przestrzen i pom iędzy u- 
licam i Ursynow ską i Belgijską. 
D ługość tego drugiego toru w y­
niesie około 400 m.

Jednotorowy odcinek na ul. Pu 
ławskiej zm niejszy się do 350 m., 
co w yw rze  b. dodatni w pływ  na 
regularność ruchu.

O ile ulewne deszcze nie unie­
m ożliw ią  robót ziemnych, to od­
danie reszty drugiego toru na ul. 
Puławskiej nastąpić powinno z 
końcem przyszłego tygodnia, w ów  
czas ruch na ul. Pu ław skiej sta­
nie się znów normalny

N a moście Poniatow skiego ro ­
boty tram wajowe, prowadzone na 
trzy zmiany, mimo deszczów są 
wykonywane zgodnie z pre-zra 
raom.

ka i tar (pł.). W  przerwie o godz
23.00 Wiad. meieor. dla kom. lotn.

«
P iątek, dn. 1 listopada

9.00 Sygnał czasu i pieśń „Poci 
Twoją Obronę". 9.03 Muzyka (pł.)
9.40 Dzien. por. 9.50 Progr.. n? dz 
bież. 10.00 M u ł  religijna w  wyic 
Pozn Chóru Katedr, pod dyr. Ks, 
Cieburov.'skiego (pł.). 1C.30 Naboż. * 
kościoła św. Krzyża w Warszawie. 
Kazanie „Ku Dramom wieczności" — 
wygł. ks. kanonik dr. Jan Szmigiel­
ski. 11.57 Sygnał czasu. 12.03 „Sta­
nisław Witkiewicz" —  szkic lit. 12.15 
'-or. muz. w wyk. Ork. i ’. R„ poci dyr. 
J. Ozimuskicgo i M. Janowskiego 
(śpiew). W p—erwie o godz. 13.00 
„Baśniowa noc" —  aud. Jana Brzo­
zy (w  związku ze świętem Zaduszek) 
(ze Lwowa). 14.00 „Dyskusja" —
fragm. 2 pow. W. D„baczewskirj p. 
t. „Zwycięstwo Józefa Żołądzia-'
14.20 Koncer (pł.). 15.00 „Zadusz­
ki" —  aud. dla wszystkich — pióra 
W. Dobaczewskiej (z  W i’ na) "SAa 
„O czem mówią na wsi" —  pogad. 
J6.O0 Pogad. dla chorych (ze Lwo­
wa;. 15.15 Konc. w wyk. ork. pod 
dyr. T. Seredyńskiego (ze Lwowa;. 
16.45 „Zaduszny apel" —  obrazek 
słuchowiskowy dla dzieci. 17.00 '„Z  
Instytutu Psychotechnicznego w War 
szawie" —  reportaż. 17.15 Wiersze 
F. Kruszewskiej p .  t. „Zaduszki".
17.20 „Camomoty i arje operowa 
starych mistrzów belkanta z XVI, 
X V II i X V II [ wieku" w wyk. J Wo­
lińskiego— tenor. 17.50 Porad, sport. 
JS.C) Konc. kameralny (z  Katowic). 
1) J. S, Bach: Koncert ia  skrzjrpce, 
obój fortepian, 2) G Handel. So­
nata Nr. 2 g-moll —  na obój i for- 
te-dan, 3) L. v. Bcethoven: Adelaida 
(obój i fortciiian). 18.30 Pogad. aktu 
alna. 18.40 „życie kult. i art. stoli- 
oy". 18.45 Muz. salonowa (pl.). 19.10 
Progr. na dz nast. 19.20 Konc. rekl. 
19.35 Wiail. sport. 19.60 Biuro Stu­
djów rozmawm ze słuchaczami P. lt.
20.00 „Reąuic-rn aeternatn" —  Łabę­
dzi śpiew Mozarta, reportaż muz.
20.40 Dzien. wiecz. 20.50 „Obrazki z 
Polsk wspólcz." 20.55 Konc. oosw 
twórczości A. Zarzyckiego. 22.15 
Tis.n»n.isja z Berlina zakończenia 
międzymiastowego meczu pokser- 
skiego Warszawa— Berlin (przez Po­
znań). 22.43 Muzyka (p łyty ). .W  
przerwie o godz. 23 00 Wiad. meteor, 
dla kom. lotn.

mailto:r@slauracyinp.yo
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w  ^ r o c e s i r  p r o f .
zeznania
M e i s s n e r a

Drug d lień  procesu prof.
M eissnera rozpocz jl się od do­
datkowych zeznań p. A lin y  Hal- 
&*tej. Świadek przyn iosła ze sobą 
rachunek Akadentji S tom atologi­
cznej, l  k tórego wynika, że ope­
rac ja  k&sziowala ogółem 70 zi. 
N a  poprzedniej rozpraw ie p. Hal- 
ska tw ierdziła , zr  w  Akadem ji 
m yw ała  zapłacić około 300 sł. 
Teraa  wyjaśn ia, że była n iesły­
chanie zdenerwowana i w ielu 
szczegółów , odnoszących się do 
trag iczne j śm ierci Drabika, w ów ­
czas nie pam iętała. W  toku pro­
w adzonego dochodzenia p rzeciw ­
ko p rofesorow i, pewnego ania za­
te le fon ow a ł dr. Trzeb ińsk i, mó­
w iąc, Ło p ro fesor oskarża go, w o ­
bec czego prosi, ażeby p. Halska 
stanęła w  sądzie jako świadek.

—  Czy nam awiał panią dr. 
Trzeb ińsk i do składania jak ichś 
zeznań?

—  N ie . P ros ił m nie tylko, aże­
bym ii ie  zaw iod ła  i pow iedziała, 
Zt n ie zciążyt zbadać serca D ra­
bika,

Następu je ku lm inacyjny punkt 
proce&u. Są to  zeznania dr. 
Trzeb ińsk iego, który, jak  w iado­
mo, w  ślecbuwie tłum aczył się, że 
p ro f. M eissner urnem ozliw ił mu 
przeprowadzenie odpowiednich 
badań przed operacją  i postaw ił 
w ób tc  taktu dokonanego. Zaś z 
w yjaśn ień  oskarżonego wynika, że 
na kilkanaście m inut przed wej- 
śc»em na salę operacyjną 
prof. Meissner w  obecności p. 
H a lsk ie j w yda ł polecen ie dokto­
row i, prosząc, aby zbadał pacjen­
ta. *

Z E Z N A N IA  

D R  T R Z E B IŃ S K IE G O

Zezłwuua dr. Trzebińskiego są 
dosyć mgliste i widać, że świadek 
żnajdujś się pod wrażeniem ewen- 
tualiiegó oskarżenia, jakie mu 
racz? grozić.

—  Gdy przyszedłem  na klinikę, 
p ro f. .Meissner pow iedział, że cho­
ry  znajduj© s ię  na sa 'i i że nale­
ży g o  zbadać. P on iew aż nie mia-- 
łem pfesżcża ( operacyjnego, za- 
lrzvm ałem  się w  gab inecie j, w y­
słałem  W oźnego, ażeby przyniós* 
mi fartuch.

—  Jak długo trw ało  oczekiwa 
nie na podanie płaszcza?

—  N a jw yże j 5 —  1(5 minut. K ie  
dy wszedłem  na salę operacyjną, 
zauważyłem  siedzącego na fotelu  
ś. p. Drabika. P ro f. Me usner stal 
koło um ywalni, a na ławkach, 
przeznaczonych dla słuchaczów 
Akadem ji, siedziała jakaś pani. 
Zwróciłem  uwagę, że nie była o- 
r,a w białvnr fartuchu, ku  m oje­
mu zdumieniu stw ierdziłem , 2e 
asystentka, p Uśpieńska, w lewa 
jak iś środek do ży ł Drabika. Do­
m yśliłem  się, że był to pernocton, 
środek nasenny W obec tego, że za 
strzyk m iał si^ ju ż końcowi, u- 
ważałem badanie za bezcelowe 
Skierowałem  wzrok w stronę pro­
fesora, lecz uśmiechną) się tylko 
i coś pow iedział, czego nie d osu ­
szałem.

—  D laczego nie zain teresow ał 
się pan, co pow iedział dr. M eis­
sn er ’  —  zapytu je  adw Brokman.

Świadek nie po tra fi odpow ie­
dzieć na to pytanie. W reszcie  o- 
świadcza, że przypuszczał, i i  sło­
wa te nie pozosta ją  w związku z 
operacją.

P o  upływ ie paru minut —  o- 
pow iada dalej dr. Trzeb ińsk i ■*** 
głow a Drabika opadła na p iersi 1 
pacjent zasftąl. W ychodząc z Sali 
operacyjnej, pow iedziałem  do 
p rof. M eissner- : „T e ra z  wycho­
dzę, al® jestem  do dyspozycji i 
lokalu kum ki nio opuszczę, dopó­
ki nie skończy się operac ja ". N a ­
stępnie obszedłem  salę, badając 
Chorych. W  pewnej Chwili p ro fe ­
sor w ezw ał mnie na salę opera­
cyjną, ażebym zbadał tętno Dra- 
b.ka. W  tym  czasie dyżUrna-pie- 
lęgm arka w strzyk iw ała  w  rękę 
operowanego sól fiz jo log iczną . 
Zbliżyłem  się do fo te la  i ująłem  
za rękę Drabika. Tętno było dobre 
i m iarowe, o czem zakomuniko­
wałem profesorowa. Następnie 
■pozostawałem na sali aż do czasu 
ukończenia operacji. Po  przew le- 
z :eniu pacjenta do pokoiku, zno­
wu przystąpiłem  do badania, któ­
re było bardzo utrudnione spo­
wodu w ielu  serwatek, jak iem i o- 
w in ięty  był Drabik. Stw ierdziłem , 
że tętno w  dalszym ciągu było 
bardzo dobrze. Uważałem  więc, Że 
moja rola, jako kofisulfantd, jest 
iuż skończona. Ośw iadczyłem  
prof. M eissnerow i, że opuszczam 
klinikę i wychodząc wydałem  od­
pow iednie dyspozycje co do za.st.o- 

taHHMŚdftbJflii

eowania dalszych środków poope­
racyjnych.

PO  Ś M IE R C I
Po  wyjściu  na miasto, udałem 

się do pryw atnego pacjenta i o 
śm ierci Drabika dow iedziałem  się 
dopiero około godz. 4-ej popołud­
niu. Do m ieszkania zadzw on ił w ó­
wczas p ro f. M eissner pow ie­
dział, że Wkrótce po mojem w y j­
ściu artysta zm arł. Był bardzo 
zdenerwowany i ck>dal, że śm ierć 
Drabika je s t dla niego zagadką. 
„G dyby nie to, że pan przed ope­
rac ją  badał serce —  pow iedział 
mi wóvyezas p ro f. M eissner — > to 
m ógłbym  pow iedzieć, że zm arł on 
wskutek porażenia serca". Zda­
nie to zrozum iałem  jako  p ierwszą 
próbę przerzucenia na mnie od 
pow iedzia lności za śntierć arty­
sty. Zastrzeglern się wówczaa, że 
serca przed operacją nie Dada- 
łem. P ro f, M eissner prosił mnie o 
napisanie św iadectwa zgonu, lecz 
n& to  nie chciałem się zgodzić. 0 - 
statecznie jednak musiałem  ulec 
pro fesorow i. N a  św iadectw ie tem 
napisałem, że ś. p. Drabik zm arł 
na zapaść pooperacyjną.

N astępn ie dr. Trzebiński opo­
w iada o akcji prasowe.,, jaką  mu­
siał przeprow adzić w  zw iązku z 
Wynurzeniami p ro f M eissnera w 
„ I .  K . C “  co do przyczyny śm ier­
ci artysty. Zdaniem świadka, 
p ro f. M eissner* chcąc uwoln ić się 
od zarzutu spowodowania śm ier­
ci Drabika, przy pomocy odpow ie­
dnich w yjaśn ień  w  „ I. K . C "  
chciał przerzucić odpow iedzia l­
ność na niego.

—  Czy były  wypadki operacji 
chorych bez przeprowadzenia od­
pow iedniego badania?

Dr Trzeb ińsk i odpow iedzia ł na 
to pytanie tw ierdząco, lecz nie 
umiał konkretnie w-ymienić ani 
jednego tak iego wypadku

—  Czy zw racał się pan da p. 
bialskiej, prosząc ją  o adres?

—  Tak. Telefonow ałem
—  A  czy nie było wówczas mo­

w y o sprawie, prof. Meissnera o-

ażeby m ów iła w  sądzie, że nie 
zdążył pan zbadać serca pacjen­
ta ’

—  O sprawne m ówiliśm y, lecz 
ja  żadnych próśb nie wnosiłem .

Ośw iadczenie dr. T rzeb ińsk ie­
go, które je s t w  sprzeczności z 
zeznaniam i p. H alsk iej, w yw ołu je  
na sali poruszenie.

—  Cz3 m ógł pan przerwać ope­
racie d 'atego, że nie zbadał pan 
pacjenta?

Dr. T izebiń&ki waha się, a w re ­
szcie m ów i:

—  N ie  mogłem chwytać prof. 
M eissnera za ręce. In terw encja  
taka byłaby niedopuszczalna. Zre­
sztą ch iru rg  odpowiada w razie  
nieudanej operacji.

DR. ŁO łP iE N SK I

Skolei przed sądem sta je trzech 
lekarzy, u Których zasięga ł rady 
ś p Drabik. Dr., Łopieński leczył 
artystę i podczas jednej z kcnsul- 
tacyj stw ierd ził zw yrodn ien ie  mię 
śnia sercowego wskutek wytężo ■ 
nej pracy nad ś iły  i otyłości. A r ­
tysta zw raca ł s ię o poradę rów ­
nież do dr. Z ielińskiego, skarżąc 
się na silne bóle g łow y, w yw ołu ­
jące tors je . Doktór stw ierdza, żo 
zaw roty  g łow y  pochodzić m ogły 
nie z n iedom agać serca, 
lecz raczej pewnych zaburzeń psy 
chicznych.

S E N S A C Y J N A  R E L A C J A

Świadek Irena  Semadeni, b. 
asystentka p ro f. Meissnera, p ra­
cowała W k lin ice p rże i 6 ikt. Dr. 
T fżeb ińsk l, śtwie/dzA świadek, za­
angażowany został na m iejsce d r 
Cybulskiego, k tóry w yjeohał na 
studja zagranicę. Do obow iąz­
ków dr. T . należało dopilnować, 
aby każdy pacjent, zanim bęazle 
poddany operacji, został zbadany. 
P  Sen.adeni podaje ważne szeżC-

azeby w jzys tk :e osoby uczestni­
czące przy operacji były  z sobą 
jakuajbardziej zgrane Dzięki te­
mu operacji dokonać można było 
w rekordowym  czasie. Sam profe­
sor w yznaczał tylko adjunxta, a 
ten dopiero dobierał m łodszy per­
sonel. Ad junkt kon ferow ał i  dr. 
Trzebińskim  i zb iera1 dane co do 
stanu zdrow ia pacjenta, następ­
nie zaś komunikował je  profeso 
row i. Okazuje się i e  dr. T . w 
dniu operacji Drabika przyszedł 
do k lin ik i znacznie w cześn iej, niż 
zazwyczaj. ponieważ m iał ode­
brać pen,się. Zdaniem świadka, 
było dosyć czasu, ażeby przed o- 
peracją  zbadać Drabika.

Świadek Stefan  Grzybowski, 
adjunkt Akadem ji Stom atologicz­
nej, podaje w  swych zeznaniach, 
żs p ro f Drabik bagatelizow ał o- 
perację i n ie zdawał sobie sp ia- 
wy i  ta ie j * ro zy  swego położe­
nia.

—  Zdumiałem się, k iedy na pa 
rę  m inut przed operacja prof. Dra 
bik pow iedzia ł do mnie „Ja ju ­
tro stąd w y jd ę ". Rozw iałem  w ów ­
czas złudzenia i ośw iadczyłem , że 
artysta m e będzie m ógł wcześniej 
opuścić k lin iki, jak  po upływ ie 
siedmiu dni* Pac jen t chciał, aże­
by m ożliw ie  najprędzej pc opera­
c ji p rzew ieźć go dc szpita la Czer 
wonego K rzyża . W  pewnej chw ili 
na salę operacyjną wszedł dr 
Trzebiński. P ro f. M eissner i p. 
Halska byli ju ż  wówczas na sa­
li. Doktór zabaw ił parę chw il i 
wyszedł. M ija ją c  p ro f. M eissne­
ra, pow iedział „Jest dobrze. Bę­
dę w  pob liżu ".

N a  k lin ice utarł się taki zw y­
czaj, że w  momencie, k iedy p ro fe ­
sor zaczynał myć ręce do opera­
cji, aSjstentka przystępowała do 
n irkozy. Tak  było i w  tym  w y­
padku. W  czas ie  operac ji Drabik

K u z y n  „K rw a w e g o  W ik to ra ’ ‘
aresztowany przez policję

Energiczne dochodzenie policji, pro- 
wauzone w zwirzku z zuchwałem wla 
maniem do kasy gminne, we wsi Kona 
ryi zabór.czyło snę wreszcie schwyta­
niem głównego kasiarza.

Patrol- policyjny natknął ślę \V les*" 
pod wsią Żelechów na osobni.cu, który 
Wyjmował z deinpli zamek. O- 
Eobfułn aresztowane i poddano prze-
.łoćbam", Oka ło się, łż jest to Jozef
Zkdińsł. , mieszkaniec Żelechowa, brat 
stryjeczny groźnego bandyty — „Krwa­
wego Wiktora"* Zieliński nie chciał s'.ę 
przyznać do swego uuna-ui we w lamo 
niu * odmawiał jakichkolwiek ' informa 
cyj u swych wspólnikach.

Zieliński, siedząc w ceh wybił szybę, 
a następnie poranił sobie palce oclłaiu- 
Kami szyby. Było to zrobione dlatego, 
by z krwawiących jego paków nie moż­
na było pobrać odcisków daktyloskopią 
nych. Dalsze dochodzenie ustaliło, iż 
lesie znajduje się skradziona w urzę­
dzie gminnym maszyna do pisanin. 
W raz z maszyną znaleziono 40 komp.e- 
tów precyzyjnych wytrychów.

Dalsze dochodzenie ustal lo, iż Zie­
liński- był „naućZyciclem" i „organiza­
torem" kursu dla Wkiflaj-waczy.

DłfSfoj Zifliński1 ńrżdkaZany bgdżiś 
do dyspozycji sędziego śledczego.

Zo n ctłó lsta s w  zagi 01I1L1
pud Radzyminem

Tragiczny wypadek zcLrzyt się wczo­
raj we wsi Anastazew, pod Radzymi- 
nentr W  zagrodzi© Mcksandfa Bieńka, 
v ezsrsie śprzećzTć- z żoną Marią wyni­
kła pCWTędiy nTaTzóńkamł awantura. W 
priPńfj ĆHwili śiTńie z'de'ritrdcnVaii'y Bit 
nłĆk iSSfpSt żonę' graderii kul fewolwe 
rJWyełr. Rdtin$ pfzcwieżióńó (ło szpila

ta w Janowie, gdzie po kilku godzinach 
zmarła.

Bieńka aresztowano. W czasie zez­
nań aresztowany ośWiddczyi, ra .-ona 
jego fitrzyrrtyWala stosunki z parob­
kiem, którego pragnął zwolnić i  pra- 
cy. T o  było główną przyczyną- awantu­
ry i tragkzńćgo rakćńezcnk

Nowe biuro tuoKmcCheruw
wyKryte na ul. Chmielnej

Tatról pólTćji zlikw dowal biuro 
■oochmachcrskie w mieszkami. Hersza 
śff^rśćhdfa przy' ul. Chłodnej 48. Pra 

r(Vf£ PóochrrtefHera Ttyf .\f0jzes2 No 
yu ('Pańska f.D, którĆgo głownem z'a 
rbćnT Byt<5 uysżukTwafiid gfaćz'y r R,ć

rowanic ich do' Mtira EagelSchera. W 
czasie rewizji ZiłaleZiOńo kwity, htotZ- 
ki programy i gotówkę. EngclscbSra 

Nożyca pociągnięto do odpowiedzial­
ności karnej.

gó ły  dotyczące technik, opera-
racyjnej p ro f. M eissnera oraZ|irz>’> c2y cztery razy butszil s ię i 
zwyczajów , jak ie  u tarły  się na | w tedy dawano mu eter i t. zw 
klinice* OkaZuje się, że p ro f. M els m ieszankę. Jak obliczyłem,- do 0-
tner operował stalę w  jednym  | perac ji użyto stosunkowo mało

raz czy nie prosił pan p. H alsk iej. komplecie. Chodziło bowiem  o to,..środków narkotycznych: . wsayst-
łtiego około 60 grantów. P t prze 
Wiezieniu tło pukoju pacjen . 'za ­
czął się budzi-ć. W ezw any ’ dr. 
Trzebiński zoadat Drabika i po­
w iedzia ł, ie  .stan  jego  - je s t  
dobry, poczem wyszetrt, zostaw ia­
jąc dyspozycje co do zastosowa­
nia wobec chorego jakichś prepa­
ratów-. K .edy jednak chory poczuł

Afera mięsna w Kysłowiracn
si ĝa aż do Wiednia

W  dniu wczorajszym  areszto- 
\fHńy został' w  M ysłow icach  A- 
rórt Fntchthendler, w spółw łaści­
ciel firm y  „C entra lna T a rgow i­
ca" Sp. z o. c. w M ysłow icach, 
oraz wspólnik aresztowanego 
przed kilku tygodniałiii Kuziinie- 
l^a Kazonia.

A ron  Fruchthendler działał 
rówutocaećnie na teren ie  kilku 
firm  handlu jących trzodą i m ię­
sem B ył on współw łaścicielem  
firm y  „Bos ‘ Sp. z o. o. w  K rako­
w ie, która zajm owała Suj ekspor­
tem bydła, a ostatnio I trzody 
ch lew nej zagran icę. Działalność 
spółki polegała na sprzedazy po­
zwoleń w ywozowych  firm .3 „M a ­
ria G róssberg" —  Dom Kom iso­
w y dhi, handlu bydłem, mięsem i 
tłuszczem v r W kdnru  (A renbcr- 
g r in g  16). F irm a „BoS" prowa­
dziła rachunki eksportowe \1? jed ­
nych księgach wraz z firm ą „H an

również prowadziła  pouujrźane 
m anipulacje eksportowe.

N a jbard zie j sensacyjnym  punk 
tem te j sprawTy je s t fak t, że obie 
te firm y  należały dc sekcji dla 
eksportu żywca przy polskim 
Związku Eksporterów  Bekonów i 
artykułów  zw ierzęcych  w W arszs 
w ie  (Kopern ika 3 ). D yrektorem - 
tej sekcji je s t  Jarosł. L itw in ow ie  z 
b. k ierow nik  zlikw idow anego Syn 
dykatu Polsk ich  Eksporterów  
trzody i bydła. (O b ie w jm ien io ­
ne w yże j firm y eksportowe ko­
rzysta ły  z usług kasy ta rgow ej w 
M ysłow icach, która była ]x>dud- 
dzia łcm  firm y  „C en tra lna  T a rgo ­
w ica ", Sp. z o. o. w M ysłow i­
cach ).

O kazu ję się, że a le ra  mręsild 
warszawsko - śląsko - sosnowie­
cka zatacza coraz sżCrszó kręgi 
—  óbejmuj^ąe d z ia ły  m ięsnego

dcl bydła i rogatiz-ny", M b t t  bói-ćflir ękśpóffoiCógo.

M y s ło w ic e  z a g ro ż o n e
przez wsirzcisy podżkemne

K A T O W IC E , 30 10. (T e l. w l ) .  
W  ciągu ostatn iego m iesiąca m ia ­
sto M yslow iee nawiedzone zosta­
ła cztere-ma groźnem i wstrząsa­
mi podziemnemi.- W iwrołu ją je  ob­
sunięcia się zwałów’ węglowych

da*w nieczynnych chodnikach 
nyeh koo&lń,

Specja lna kom isja iha badać 
stan domow ©ełem zabezpieczenia- 
przed ewentuałnem  ich za\ęale- 
H-:em się.

USew rie i
H i^ / i .y c id ls lia  f« .la

r i a  p o ł s k i e m  w y b r z e ż u

PudełKa bez za^ałeK
sprzedawał inwalida wojenny

N r  u&izncgo tprwJawCę gajłictcHi'«  
i źsfpńłek, Piotra fDbrowolsMego. 
( Ó - Ją), posiadającego budkę .* 
papierosami na rogu ul. Długiej f 
Miodowrj, napływały od dłuższego cza­
su skargi na sprzedaż niepełnych pude­
lek .-apałek

Wczorrrf kontr ńerzy, dclćgówan, 
prżez monopol aap iłezai.y przeprowa­
dzili rewizję t znaleźli kilkaset zapałek 
pcwyjmoufatsycłr i  póWcźogodłych pr.- 
dcłek. Dobrowolskiego pociągnięto do 
odpowiedzialności karnej.

G D Y N IA , źftł 10. Wskutek ule 
Wnycn desżczów i nudór s ilnej fa  
H z  kiem nku północno - wschod­
niego ora-z wysokiego stanu wo­
dy, powstały ną wybrzeżu liczne 
uszkodzenia.

Pod Kam ienną Górą w  Gdyni 
są uśzltbdzóńe kamieńne I tono­
wa umocnienia na przestrzen i 60 
rm,r. Podm yta została promenada, 
usżkottzony aostat brzeg nf-ietky 
urrtócnicńiimi i  hotelem  „Po lsaa  
K iv ie fa " . Podm yiy zosta f brzeg 
koło Domu Żd-rojowegu i uszkerj 
d-żone amrjCńreńie óćtonuWej 
skarpy w pbliżu w ill i  EngKcha.

Na pólwyskie helskim  podmyte

zostały wydm y w  kilku m iejscaoS. 
N sjs iłr iic j w  pobliżu  Ghałup, 
gazie  urząd morski zaczął w  przy 
spieszonem temjue. pifffćń nad u- 
mocfuCnięnl. W  pobriźiu K ifż i ic 
od strony zatoki jest u^żkodzemy 
brzeg, wskutek czego ncwozbudo 
wana szosa została zagrożona- W 
Juracie, od strony ińorza, vr r ie- 
k tófyeh  mięJs©ao-h fa le  podmyły' 
Wydmy na kilka m etrów  wgląb 
lądu, wskutek czego został zagro­
żony m ały budyneczek, m ieszczą­
cy pompę..

Podkreślić należy, że w porcie 
gdyńskim w  czasie nawałnicy
ńie zaszedł żaden w j padek z łudź 
mi, '

się bardzo niedobrze, p ro f. M eis­
sner szukał dr. T . i te le fonow ał 
do jego  m ieszkania. N igdzie  jed ­
nak dr. T, nie zastano.

—  Czy p rofesor wydawał dr. 
Trzebińskiem u polecenie zbada­
nia serca?

— Tak.
—  Czy polecenie takie dr. T rze ­

biński wykonał?
—  Tego  nie wiem

khC  SPORTOWE
KTO PO JED ZIE  DO BUK AR ESZ  
T U  N A  M ECZ Z R U M U N  JĄ?
Skład polskiej reprezentacji pił­

karskiej na mecz z Rumurj4, który 
odbędzie się w najbliższą niedzielę w 
Bukareszcie hędzie ustalony dopiero 
w czwartek we Lwowie po meczu We 
oinsrowyifi pomiędzy reprezentacją 
Polski a lwowską Bogonią.

Polski Związek Piłki Nożnej posta 
nowił wysłać fta tCn mecz do Lwowa 
następujących piłkarzy, spośrod któ­
rych wybrana zostanie reprezenta­
cyjna jedenastka;

Bramkarze: Albański, Ford owić*
obrońcy: Martyna, Doniec i Micha! 
ski. pomocnicy: K ia.-czvk II. Kot 
larczyk I, Dytko, Wanewicz, napast 
ń icy  Piec, Matjas, Szerfke, Pazurek, 
Kisieliński, Rie»ner i Smoczek

T E R M IN A R Z  POLSKIEGO
Z M IĄ Z K U  SZERM IERCZEGO
Kalendarzyk zawodów na nadcho­

dzący sezon zimowy ,y sporcie szer­
mierczym przedstawia się następu, 
jąeo:

17 listopada fina drużynowych mi 
st-rzostw Polski w  Katowicach (W ar 
szawianka —  AZS  Poznań —  Poli­
cyjne KS. Katowice).

24 listonńda —  turh;ej fo r-tdw y 
W Warszawie.

Od 27. X I —  13. X II czołowi szer­
mierze polscy bawić będą na trenin­
gi* w Budapeszcie.

14 i 15 trudnią meez Polska —  
Niemcy w Warszawie.

10 stycznia 1036 roku przedolim­
pijska elimmacja na szdDle.

31. 1 —  2. I I  m.atrzoatwo' Śląska 
w Katowicach.

22 11 —  druga eliminacji, na sz*“ 
blc w  Warszawie 

29. I I  —  floretowe mistrzostwa, 
p&ń W Warszawie 

3. marca —  mistrzostwa Warsia* 
wy w konkurencii męskiej.

22 n-arca — mistrzostwa Lwowa 
W szabli

5 kwietnia —  Polska —  W ęgry na 
saeble w  Warszawie

2 nia -a —  kobiece mistrzostwa Pol 
ski we Lwowie.

23 maja — trzecia eleminaeja na 
szable.

BOKSERZY W IG IE R S C Y  
W  PO LSCE

, W  dniu 1 grudnia bokserska druży
ną budapeszteńskiego Klubu NAfiZtfiń 
rozegra w  Lodzi mecz z m;cjjcow’ 'm 
IKP

Ta sama drużyna w dnui 3 grudriio 
rb. walczyć będzie ze Skoaą w Wdc- 
szau i?.

Bokserzy węgierscy nrzypędą w  na 
stępuiącym sidadzie: Va:ga, Kubinyi, 
*'zabo. Andorfer B'go, Varady, Er- 
dos. Askenazy. Zapióf.

P O S Y P A Ł Y  SIĘ K A P Y  N A  
SZC ZY PIO R N IA K O W  

Zarząd PZGS ukarał ostatnio śzt-.- 
reg z*wodTitków szczypiOrmaKa dys-
kv alifikac.ią bu  .................

tK. in. 2dyskwflhtiko\van zóśtal1: 
zostali: Zem:gala (ŁK S ) —  6 tygod­
ni dyskwalifikacji jako zawodnik ! pół 
toku tako kapitan drużyny. Klukow- 
sk' (Pogoń Katowice) 3 miesiące dy- 
skwalitikacji, Skalski (Wiwszawian- 
kd) 1 miesiąc Goldstein (MakkabT 
Krakiiw) 2 miesiące, Elsner (Makka- 
bi Kraków) 6 miesięcy jrfko kapitan 
dn.żyny.

Ponaato sekcja gier srortoWyea 
Makknbi kraknwskiei ukarar.a zóMi'a 
surowa naganą.

Wszystkie kary liczą się od dnir 
1 listopada.

W A R S Z A W A  —  B E R L IN  
PR ZEZ RACJO  

Polskie Radio transmitować będzie 
zakończenie nćczu hoksersk;ego Wa* 
ssawa —  Berlin w dniu 1 Mstopaia 
b r. od godz. 21.20 do 22-ej,

Mecz oubedzie sic w Berlinie.

W IA D O M O Ś C I Z T(JR J
■*r>ń 1 ii

W y n ik i s a n itw  z  dnia 3 0  p a ź d z ie r n ik a
Goił 1. dyst. .219» m. nagr* 1400 

zł. 1) Mclkn, clił. Dorn szewski, 2) 
FzfirtTa (JO ), 3T zero GfiśetJe m , 
4) K-anoga- r4s-50), 5 f LdbOr (fŚ.ńO), 
wyc. J óti ietc, Wygr. w 2 mii.. 23 s. 
wysył»-ny w p<'4 dł. Tob 14,50- fr. 
6 i 5^0 zł.

Gon. ,2j dyśt. lfiOO m. nagr sprze­
dażna 2500 zl. 1) Violetta j. Kobi- 
rfwitp., 2) Boune Ayenture (37), 3J 
aemida (9>, 4) Chojtak, (2tł), - ó "
-Sterubhłflif (96), 6) Pilica (190,50), 
” Qui pourrtis? (ÓC.50), wyc. Belle 
Ftoile, wygr. w  1 m. 46 s. łatwo o-S 
«*. Tot'. 29-, framc, 6.50, 7 i- 5.50 zł.

Gon. 3. *dysf. atiób t r ,  nagr 22ÓO 
z ' 1) Geźarewicz, i-. GM, 2) La 
Scalr., (2tt.ik>), 3) igo • I I  (14.50), 4) 
Mi rdld„ (16,50), 5) Momus II (8(j), 
6 ) Laum a (30.50), wygć. w  l  min. 
13,5 i. bardzo pewnie o półto-ej' dł. 
Tot". 30.50 frane. 16.50 i  J3 z!.

Goń. 4. dyst. 1100 m. nagr lsGO 
z(. 1) Humor, i .  Lipowicz, 2J Mat.i 
ftrfdi (15.50) 8) Teeryn (4R.50)-, 4) 
Jenezatke (91.50). b j Dać (54 ), ze­
ro Gra^eo- j Okinawa. wyc Komor, 
Discreliop, Astor, Od. s’sea Laśfrcgśr, 
ślisrtrrka, Kinff.e- l)agi>era óiorget.ę- 
i Olimpiada. Wygr. w 1 mm. 1 s. 
aardzo pewnie e 2 dł. Tot. 26,50,- fr. 
8, 7 (  10 U.

GóYi. 5. &-■*. tootr m. ńagr. t60 f
zł. 1) ę^m»oa1Jc /'Ink .Tairn/1 *7 iii elri *7

fys I I  wygć. w l  mir.. 11 s. łatwo o 
2 5 dł. Tot. S, franc. 5,50 i 7.5Ó Zł,

Gon, .7. clyst. 1600 m. nagi. T60C 
zł. fy Gilza, i .  Micbaiczyk, 2 j Tar- 
wigińa (-5 0 )r gy Kabira (69), r Dell 
(29), 5) Bzurą II  (3*>, ,6i FU>,a 
(37), 7) Laszka I f  (61,501, 8 ) L i­
bacja (25.50), Hultaj j Pasthei rs po. 
zostały na starete. W ygr. w" 1 min. 
45 s. pewni# o 2 (2. Tot. 27.50, fr, 
9- 32, 9 i 6 tł.

Gon. 8. dyst llOó m. nagr* „Sprze 
dażna" 3.001 ał. 1) DapilCr, j. Bie- 
Siftdzińdkij. 2) Helło Ji (5lX0>, 3) 
Kibar (x8.50),..4> Mjkkr, p r ł.S b ), 
5) Freao (?0.50), fi) Muriel (IżY ), 
7/ Ruń (120,50., 8) Hubka (19(1), 
9 Thalia (465Ó), fryc Martćna. 
Wygr. W 1 ńiift. 31,5 s. pewnię, 5 2 
d,. Tot, 12.50, franc. 6.50, 11,50 i 
7 zi.

Goń. 6. dyśt. 2406 ni. nagi. 1800 
zł 1) Lus 11, ż. Lipowicz, 2) Harry 
(22z,- 3) Garłacz (4150), 4) Parlier 
(14.50-)', 5> łj-sa Góba (iKJ, wygr. 
w 2 mm 4-3 ś. łatwo 6 3 dl. Tob. #6, 
franc. 19 i 10.50 zł

6) Japonja II  (63), 7) C-cylja P 
nafa (ttó), wyc.. Ak«*cpt r Violetta Fa 
ntga f  Oleńka II  wVgr. w 1 lńin. 46 
s. w  wa.ee, o pół dług. Tot. 12 fr. 
6, 9 i 8.Ó0 zi 

Gon. •>. dyst. 1100 m. nagr. 2190 
a . I )  Dandy, ż. Dorosz, Ż') Otero 
(18.50), 3) Odwaga (51.5u), 4) Mar
lffsfafflfir (27,303, TT c: F fc d e , Hokej',
Grand Seigneur Jlarpa, Rtfli i  Fa*

Utonął w Wiśle
iw^rnik sped Błonia

Wczoraj wyjechali kajakiem dwa. 
żwirnicy: Marjan Mielinski i Stefan 
BnszkkńYiez, Zamieszkalr We wśi' My- 
cżyććk-, Vv powiecie Brońskim. Obydwaj 
żwirnicy zamierzali dopłynąć do swych 
łcdżż, stojących na "Wiśle, w  pobliża 
Bielan.

Pótiiżcj mostu kolejowego sikia faL 
zafala kajak i Marjarr Mfennski będą­
cy W ciężkim kożuchu uNroĄf kiszkie- 
wicz zdołał z trudem doy.ynać do brze-
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Cisń chińskiego smoka
Jak YVairg podarował oczy uKocnane] komety

K toś kiedyś pow iedzia ł, że n a j- , akoinooką bogin ią. Po powrocie 
p iękn ięjszem i kobietam i n i świc- j d0 domu, zastał u sieb ie wysłan- 
cie są “kosnockie Chinki. B yć m o-; r^ka guDernatora m iasta, który w 
że, że  byio to  słuszne. Może nawet im ieniu swego zw ierzchnika pro 
naprawdę słuszne, gdyż skośno- 
okie córy krainy smoka posiadają 
n iezrów nany czar, k tórego naśla­
dować n ie po tra fiłab y  żadna ko­
bieta. D zis ie jsze Chinki zachowa­
ły  po swoicn  bankacn, a nawet i 
matkach ów  pełen dziwnego w dzię 
ku chód —  przyrów nyw any przez 
poetów  chińskich do ruchu lilj i, 
chw ie jące j s ię na w ietrze.

W spółczesne dziewczęta chiń­
skie n ie  m a ią  ju ż  krępowanych 
stóp, a le  chodzą rów nież lekko i z 
jak im ś przym ilnym  w dzięk iem  ko­
biet oawnego pokolenia. A  poza ­
tem  —  pozatem  posiadają ta jem ­
n iczy  urok, k tóry  spraw ia, że lu ­
dzie  sza le ją  dla nich z m iłości.
M oże pochodzi to stąd, że kobie­
ty  chińskie wychowyw ane są od 
dzieciństw a jako w spaniałe objek- 
ty  m*łości. T o  są kobiety, k ióre 
um ieją w zbudzić i podtrzym ać u- 
czucie N a  cóż kształcą je  od dzie­
c ięcych  Jat w e wdzięcznych ru­
chach, na cóż uczą je  uśmiechać 
się, na cóż uczą się śp iewać i re­
cytow ać stare poem aty? N a  to, 
aby p o tra fiły  dać m iłość lub je j 
złudę w sposób p iękny i  w y tw or­
ny.

N ie  trzeba jednak przypusz­
czać, że jes t to  jak ieś w y ra fin o ­
wanie. Chinki p o tra fią  być wzoro- 
w em i żonam i i matkami i p o tra fią  
kochać w iern ie  i do śmerc.

Z D R A D A  I K A R \

Chinka gotowa jes t pośw ięcić 
Życie dla człow ieka ukochanego. 
B iada jednak, je ś li na m iłość pad­
n ie chociaż cień zdrady. Cnińczy- 
cy  są n iesłychan ie zazdrośni i po­
t r a fią  m ścić się okrutnie.

P rzed  rokiem , w  m ieście Czun- 
K ing , liczącem  m iljon  m ieszkań­
ców-, w  m ieście leżącem  nad rze­
ką Jang - T se  K iang , studjowal 
na un iw ersytecie f ilo z o fję  
pew ien m łody Chińczyk. Co- 
dzi m nie udawał się na przechadz 
kę i  pewnego dnia w  a le i nad- 
orzeznej u jrza ł lektykę, w  którei 
spoczywała cudowma kobieta. Za­
kochał się w  n iej do szaleństwa i 
od tego czasu, ilekroć razy  usły­
szał zdaleka krzyk  n iewoln ików  
niosących palankin, b iegł na je j 
spotkanie i  wzrokiem, w  którym  
m alowaia się m iłość, śledził uro­
cze zjaw isko.

Następnie zaczął zdaleka tow a- 
rzyszyć  palankinow i i któregoś 
im a  odw ażył się dojść aż do w rót 
pałacu, k tóre zam knęły się za

sił m łodzieńca o odw iedzen ie eks­
celencji. Jak zaznaczył wysłannik, 
gubernator spodziewał się, że stu 
dent pomoże mu w yjaśn ić n iektó­
re trudniejsze m yśli w  księgach 
znakom itych m ędrców  chińskich. 
Jakież było zdum ienie m łodzień ­
ca, kiedy zaprowadzony został do 
tych samych w rót, za którem i 
zniknęła jego  ukochana, a nie­
znajoma. Gubernator p rzy ją ł go 
nader uprzejm ie. Poczęstow ał her 
batą, a po dwóch godzinach stu­
dent opuścił apartam enty ocza­
row any przyjęciem . K ied y  jednak­
że znalazł się na podwórcu pała- 
cowem, rzucili się na n iego trze j 
żołn ierze, z których jeden trzym a! 
o lbrzym ią szablę. Student r-----i> 
ostatn ie spojrzen ie na okno 
chodzące na podw órze i ujri... 
niem bladą, lecz uśmiechniętą 
tw a rz  swej uw ielb ianej n iezna­
jom ej, a za m ą w-ykrzywioną g ry ­
masem maskę gubernatora.

Studentow i ścięto głow ę. A  na- 
za iu trz  po m ieście rozeszła  się 
w ieść, że gubernator w ezw ał 
.przed swe ob 'ieze  w szystk ie dzie­
w ięć swoich konkubin, a m iędzy 
niemi i bohaterkę trag icznego  a 
n iespełn ionego romansu. N astęp­
nie rozkazał im stanąć p rzed  sobą 
równo w  szeregu, tak  jakby miał 
w ybrać jedną z nich, poczcm  ka­
zał im się odw rócić  i-warzą do 
ściany i zastrze lił kolejno jedną 
po drugie j celnem : strzałam i re ­
w olwerowem u

K iedy  potem w  m ieście Czu- 
K in g  cudzoziemcy ze zgrozą  roz­
trząsali okrutny czyn gubernato­
ra, tuziemcy odpow iadali im 
wzruszeniem  ramion.

—  Cóż, p rzec ież  koenał ją  do 
szaleństwa i był o nią zazdrosny 
A oni, ci dwoje, ponieśli śm ierć 
najp iękn iejszą na św iecie, w  tem 
stadjum m iłości, w  którem  jest 
tylko marzenie, bez goryczy.

D Y P L O M A T A  I C H IN K A .

N iem n iej trag iczna  jest h is tor­
ja  m iłości pewnego sekretarza a:r. 
nasady jednego z m oearstw  euro­
pejskich. Sekretarz ów był w  za­
żyłej p rzy jaźn i z pewnym  młodym 
i wykształconym  dygnitarzem  
chińskim. Europejczyk  odw iedzał 
często syna krainy smoka i spę­
dzali długie godziny na dysku- 
sjacn filo zc fic zn ycn . Pew nego po­
południa dyplom ata zapukawszy 
do drzw i p rzyjacie la , nie zastał 
go w  domu, ale zastał zato urocze 
zjaw isko, piękną m łodą Cninkę, 
smukłą i kształtną, o doskonale o- 
walnej twarzy i na jbardzie j cza­
rującym  uśmiechu. Czarne, m i­
gdałowe oczy kobiety, m ia ły  w y ­
raz n iesłychanej słodyczy. W y ja ­
śniła mu łam aną angielszczyzną, 
że jego  p rzy jac ie l je s t  nieobecny, 
a dyplom ata oczarow any n iezwy- 
kłem zjaw iskiem , wszedł do salo­
nu i rozpoczął z nią rozm owę. Jej 
każdy gest, je j każde słowo byłe 
ucieleśnieniem  wdzięku.

M iłą  pogawędkę przerw ało 
przybycie pana domu. Był w yraź­
nie n iezadowolony. W ypow iedziaw  
szy parę ostrych  słów, schwycił

Wpfyw wojny afrykańskiej
na organizację oorony powietrznej

W ypadki wojenne na fron c ie  a- 
frykańskim , jak  rów n ież chmury 
grom adzące się w  Europie dopro 
wadziły  do żywszego za in tereso­
wania się problem am i obrony po­
w ietrzne j. W E g ip c ie  zebrała się 
w sró ln a  kom isja egipsko - angiel 
ska, aby opracow ać gruntowny 
pian obrony kra ju  przed atjkair.i 
iotn iczem i. W  G ibra ltarze i na 
M a k ie  przeDrowadzono na w ielką 
skalę ćw iczen ia  czynnej i b ; irnej 
obrony przec iw lo tn icze j.

W  L on d jn ie  pmvołano do życia 
specja lny zarząd, k tórego  zada­
niem jes t czuwać nad organ iza ­
cją  przygotow ań  obrony m iast 
przed atakami Iotniczem i. F ran ­
cja  i W łochy, rozszerzy ły  ju ż po­

siadane ustawodawstwo obrony 
bardzo szeroko, w prow adzając ca 
ły szereg doniosłych zmian i re ­
form . W  H oland ji skoncentrowa­
no dotychczas pojedynczo prowa­
dzone prace. W  A u s tr ji odbyło się 
w sto licy duże ćw iczenie, w Po l ■ 
sce poza W arszaw ą przeprow a­
dzono też wr w ielu  innych m ia­
stach, podobnie w  Jugosław  i, 
gdzie chodziło g łów n ie o za­
poznanie się z przygotow an i im 
ludności odnośnie „dyscyp lin y o- 
brony pow ie trzn e j".

Jak z tych kilku przytoczonych 
fak tów  wynika —  większość 
państw  poważnie w kroczyło na 
przygotow an ie społeczeństwa w 
ludności do „d yscyp lin y  obrony 
pow ie trzn e j".

dziew czynę za rękę i kazał odda­
lić  się je j. Przedtem  jednakże dy­
plomata zdołał dow iedzieć się od 
pięknej Chinki, że chętnie opuści­
łaby pałac swego chińskiego pa­
na i że poszłaby w  św ia t z cudzo­
ziemcem.

Od tego czasu ilekroć razy se­
kretarz odw iedzał swego p rzy ja ­
ciela, n igdy nie m ógł go za­
stać, drzw i je go  domu były zam­
knięte, a służba mówiła, że pan 
w yjechał w- podróż. M łody czło­
w iek m e m ógł jednakże zapomnieć 
widoku cudownej dziew czyny i 
tęsknił do n iej bezustannie. W re ­
szcie p rzy ja c ie l pow rócił i znów 
rozpoczęły się odw iedziny Europej 
czyk? u jego  chińskiego p rzyjacie  
la. T en  o ijen tu ją c  się w  uczuciu 
dyplom aty, igra ł z nim jak  kot z 
n ijszą . N ieszczęś liw y  człow iek, 
nie m ogąc sobie dać rady posta­
now ił w reszcie  opuścić sw oją  p la­
cówkę i pow-rócić do Europy. 0- 
znajm ił to swemu p rzy jac ie low i 
podczas jednej z w izy t, k iedy 
przypadkowo znów u jrza ł p rzy­
jac ió łkę  Chińczyka. T ego  w łaśn ie 
ostatn iego w ieczora, kiedy Chiń­
czyk częstował gc papierosem , 
zw róc ił uwagę na jego  w-spaniałą 
złotą papierośnicę, wykonaną w  
sposób nadzwyczaj m isterny. W y ­
raził swój zachwyt, a Chińczyk 
dodał z dziwnym  uśmiechem

—  D rogi przy jac ie lu , cieszy 
mnie, że po tra fisz  ocen ić piękno 
chińskich drobiazgów .

N aza ju trz  odpływał okręt. D y­
plomata oczek iw ał na swego p rzy­
jac ie la , k tóry m iał p rzy jść go po­
żegnać. W  ostatn ij chw ili jednak 
zam iast Chińczyka przybył jego  
służący, k tóry w ręczy } mu n ie­
w ie lk i pakiecik  i list Z a ję ty  roz­
mową ze znajom ym i dyplomata 
schował m achinalnie jedno i dru 
g ie  do kieszeni. D opiero późn iej 
kiedy statek płynął po meandrach 
żóltowodnej rzeki P e i-IIo , mimo- 
w oli dotykając kieszeni przypo­
m niał sobie o liście i p a izce . L is t 
był treści następu jącej:

„D rog i p rzy ja c ie lu ! N ie  mogę 
przyjść, aby Cię pożegnać, ale po­
syłam Ci to, co na jbardzie j uko­
chałeś w  Chinach. D zięku ję." P od ­
pisane było W ang.

R ozw ija ją c  pakiet sekretarz am­
basady znalazł w- nim owe z łoc i­
ste etui, którem się tak zachw y­
cał. Pap ierośn ica przew iązana 
była ponsowym jedwabnym  sznur 
kiem. R ozw iąza ł sznurek i kiedy 
odskoczyło w ieczko, znalazł w 
środku ociekające krw ią  oczy 
Chinki, którą spotkał u W anga.

Tak zapłacił W ang Chińczyk za 
zdradę.

♦

Walka 
z żebractwem

Co skłania łudzi do dawania 
ja łm użny żeDrakom?

Przedew szystk iem  m istyczny 
strach : —  Może i ja  będę zmu­
szony żebrać na stare la ta?  — 
m yśli sobie elegancko ubrany 
przechodzień w idząc w ynędzn ia­
łą postać w  łachmanach i zd ję ty  
litośc ią  nad samym sobą daje ze- 
orakow i jałm użnę.

D rugi powód to najczęściej na­
tręctw o żebraka od którego prze­
chodzień może się wykupić za ce­
nę m iedziaka.

O żebrakach krążą n :eraz dziw 
ne legendy.

—  Pam iętacie  tego stai uszka z 
placu Napoleona? —  oDowadaJą 
sobie ludzie po jego  zgon ie —  po­
dobno ten starzec, k tóry gra ł na 
skrzypeczkach zostaw ił po śm ierci 
kam ienicę i pół m iljona dolarów . 
Podwójne życie  prow adził, w  
dzień stał na m rozie i żebrał, a w 
nocy p rzeb iera ł się we frak  i 
szedł na dancing do Coiom b;ny i 
staw iał facetom  szampana. Ano 
zm arło się biedakowi, niech mu 
ziem ia lekką będzie.

A lbo ta baba z dzieckiem . N ie  
w ierzc ie  je j, to dziecko jes t po­
życzone dla wzbudzenia litości u 
o jców  i matek Po skończonem u 
rzędowaniu baba odkłada dzie­
cko do kołyski a sama rozb ija  się 
po ulicach zielonym  Pa^kardem.

N ie  w ierzę  w te klechdy, bądź 
co bądź siedzenie na slocie z po- 
żyezonem dzieckiem  nie n.n!eżv

m a —  mm i r\

LEKSY
do przyjem ności i żadnym in tere­
sem nie jest. T o  ty lko zazdrość 
ludzka w ym yśliła  te  legendy, za­
zdrość o beztroskę i wolność że­
braczą, bo jednak trzeba p rzy­
znać, że zawód żebraka ma sw oje 
dobre strony, pom yślcie pań­
stw o: żadnych zabiegów , komor­
ników, żadnych podatków, sekwe- 
s tamto rów-, kłopotów-, wydatków , 
n ietylko jedna nędza. W yraźna 
pozycja też w ie le  znaczy.

Obecnie mamy tydzień  prze- 
ciw żebraczy. Zam iast dawani? 
jałm użny żebrakom w Tęcza  się 
datki eleganckim  ludziom , k tó rzy  
te p ien iądze gdz,eś tam spraw ie­
d liw ie  rozdzielą.

Pow staną dom y żebracze, mo­
że nawet cała koion ja, w k tóre j 
żebracy będą się licytow ać w  w y­
ścigu pracy.

K to  w ie, czy z czaaem zawód 
ten nie stanie się nawet zaszczyt­
nym.

M ojem  zdaniem należałoby jed ­
nak zrobić inaczej.

Poprostu M. S, Z. pow inno ze­
brać wszystkich żebraków i w rę ­
czyć im zagran iczne pasznorty 

N iech  sobie idą żebrać na R i- 
v ierę. Łagodny k lim at tego kra ju  
usuwa troskę o dach nad głowa, 
a mnogość ludzi bogatych za­
pewnia ob fite  dochody.

Podróż odbyłyby dziady piecho 
tą, zebrząc po drogach i w  m ia­
stach leżących na te j p ięknej tra ­
sie.

Zanim zacząłem  pisać ten fe lje -  
ton odw iedził mnie jak iś  żebrak, 
chciałam odpraw ić  go z niczem, 
ale pow iedział, że zb iera  składki 
na walkę z żebractwem . M usia­
łem mu dać pięć groszy  Trudno, 
trzeba raz skończyć z tą piagą

Jur.

K i o  n a j w i ę c e j  p i j e ?
, Cyfry Mięrizynar. Biura do Walki z Alkoholizmem

M iędzynarodowe B iuro-do W a l­
ki z A lkoholizm em  opublikowało 
w  tych dniach in teresu jącą staty­
stykę, wykazującą konsumeję 
w ina i piwa.

Tak  w ięc  w  o jczyźn ie  w ina —  
we F ran c ji, wypada na głowę 
każdego m ieszkańca przeciętn i? 
J00 litrów  w yp itego  wina- N a ­
stępne m iejsca za jm u ją : Grecja, 
W łochy, H iszpan ja  i Szw ajcarja , 
w  których to państwach cy fry

FRANCIS DE CROISSET
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AUTORYZOW ANY PRZEKŁAD M. WAŃKOWICZOWt|.

—  M oja  mała, proszę mi nie przeryw ać. Za chw ilę 
poproszę i  panią o in form acje. Natu raln ie, że to pisał 
sułtan —  stw ierdziła  lady Brandm ore. —  Popatrz Mu- 
r ie l. W ięc  dostawszy ten list ta... —  chciała pow iedzieć: 
ta  nieszczęsna kobieta —  pańska żona wyjechała.

—  T ?k  należy przypuszczać, Ekselencjo.
—  Czy m ogę zadać jedno pytan ie —  błagaln ie pro­

siła  MabesL
—  Owszem. Jakie?

M abel zw róc iła  się ao Herberta.
—  O której żona pańska otrzym ała ten lis t?
—  O czw arte j.

—  No, w ięc wadzicie! —  zawołała Mabei. —  P rzy ­
sięgam  W aszej Ekselencji —  zwróc iła się do lady Brand­
more —  że o w  pól do p ią te j Au drey  zachowywała się 
zupełnie spokojnie. To  nia list, to m oja przeklęta ga fa  
spowodowała całą katastrofę.

—  Jaka „ g a fa 1 ‘—  spytała lady Brandmore.

W ilfo rd  pospiesznie trącił nogę M abel: zapóźno!
Trzeba było mów ić dalej.

•—  o  w pół do p ią te j, czy li w pół godziny po otrzy-' 
maniu listu, Audrey nietylko nie m yślała o uc ieczce, ale 
n iepokoiła się o męża, nie w iedząc dokąd poszedł.

—• No i co da le j?  —  spytała lady Brandmore

—■ Właśnie... Po południu chciałam odw iedzić ' W a­
szą Ekselencję i spotkałam tu F lorence, która mi ozna j­
m iła, że nie przy jm u je pani nikogo prócz Herberta. W i­

działam, jak  w chodził tu. W iedziałam , że prosił te le fo ­
niczn ie o audjencję i pow iedziałam  to Audrey.

—  I  co da le j?
—  M iałam  wrażenie, że... w., dało mi się ., siewem 

była n iesłychanie tem poruszona...
—  D oprawdy?
—  Zerw ała  s !ę z m iejsca biada z gniewu...
-—  Blada z gniewu, doprawdy?
M abel brnęła coraz g łę b ie j: ga fa  następowała po 

ga fie  W ilfo rd , chcąc ją  w yra tow ać rzucił się w  w ir 
walki.

—  N ie  o to chodzi, W asza Ekscelencjo. Mabel je s t  onie 
śm ielona i ź le  się w yraża. W róc iw szy  do domu opow ie­
działa mi wszystko. Odniosła w rażen ie, że doktór obie­
cał Audrey nie zdradzić nikomu je j zw ierze r, dn któ­
rych nic ją  nie zmuszało Czy było tak? —  spytał pa­
trząc prosto w  oczy Carterow i.

—  N ie przypom inam  sohie —  odparł H erbert.
Zapadło lodowate m ilczen ie. S iostry zam ieniły iro ­

niczne spojrzen ie.
—  N ie  w idzę, m oja droga, do czego to wszystko zm ie­

rza —  zw róciła  się lady Brandm ore do Mabel. —  Jeśli 
nawet doktór obiecał żonie coś podobnego, w  jak i spo­
sób m ogła ta obietn ica polepszyć sytuację pani Carte- 
row ej?  Bo p rzecież nie może pani myśleć poważnie, że 
fak t zasiągn ięc;a m ojej rady, zdecydował doktorową do 
wyjazdu do swego... do sułtana.

—  Jestem pewna, proszę pani, że nie pojechała do 
n iego i że nie je s t jego  kochanką. Herbercie, trzeba ią 
szukać, odnaleźć ..

—  W cale mi na tem nie zależy —  odparł lodowatym  
tonem H erbert.

M abel chciała coś odpowiedzieć, ale mąż trącił ją  
łokciem.

—  Bezcelowe —  szepnął,

A le  n 'c nie zdołałoby w strzym ać Mabel.
—  Dam W aszej Ekselencji dowód n iew inności A u ­

drey. K iedy  ją  spytałam, czy p rzy jd z ie  tu ju tro  na po­
siedzenie komitetu, dwukrotnie odpow iedziała rai, że 
przyjdzie. Gdyby naprawdę była w inna nie m ów iłaby 
tego.

—  Jeśli pani zdoła jeszeze dziś w ieczór odnaleźć 
panią C arterow ą —  m ów iła bardzo powoli lady Brand­
more —  niech pani je j powie, żeby nie przychodziła ju ­
tro na posiedzenie komitetu. Tc najlepsza rada, jak ie j 
pani może je j  udzielić. Doktorze— zw róciła  sie do H er­
berta, —  pan będzie łaskaw zostać i°s zcze  chwilkę.

—  W yrok  zapadł —  szepnął Patryk  do Mabel, w y­
chodząc z pałacu.

—  Za wszelką cenę trzeba ją  odnaleźć —  odparła. —  
W  Rahajangu niema znów ty le  h o te li!

A le  w  żadnym hotelu europejskim  nie hvlo Audrey 
C arterow ej.

Lady Brandm ore zw oływ ała  zwykle plenarne posie­
dzenie komitetu osiem dni przed dorocznem i uroczysto­
ściami, to znaczy przed w iosennym  balem i wentą do­
broczynną, odbywającą się w  okresie św iąt Bożego N a ­
rodzenia Posiedzen ie zaczynało sie punktualnie o dzie­
siątej. G rom adziły sie na niem wszystk ie panie, m ające 

jak iekolw iek  znaczenie w kolon ji angielskcj. M abel w 
oczekiwaniu telefonu  od Au drey  w yszła z domu dopiero 
o kwadrans przed dziesiątą. U błagała Patrika , by p il­
nował o te j godzin ie bram y pałacowej, w  razie gdyby 

Audrey m iała n ieostrożność z jaw ien ia  się tu. Robert 
ze swej strony puścił się w ruch. M ożliwem  było, że 
Audrey za jechała do któregoś z hoteli na przedm ieściu. 
M iał ją  odnaleźć i poinform ować o w «7vstkieja.

M abel szalała z niepokoju.
—  Może się je j  p rzydarzyło iak ie n ieszczęście? —  

m ow ila do męża.
'C .  a .  d .j .

spożycia w ina wynoszą od 50 do 
95 litrów  na m ieszkańca roczn ie.

W  Bhłgarji,* na W ęg izech  i w  
A u str ji —  spożycie je s t m n ie j­
sze, gdyż tam tejsi obyw atele spi­
ja ją  od 15 do 45 litrów  na głow ę. 
Jeszeze m niej w ina  p ije  się w  
N iem czech, B e lg ji i Czechosłowa­
cji, gdzie  spożycie waha się od 4 
do 5 litrów  rocznie.

A le  zd to w brew  w szelk im  po­
zorom i legendom  o piwoszach 
niem ieckich —  p ierw sze m iejsce, 
jeś li choazi o spożycie piwa, z a j­
muje B elg ja , w której wypad? na 
poszczególnego m ieszkańca, po­
nad 100 litrów  rocznie. D rugie  
m iejsce dopiero za jm u ją  Niemcy-, 
gdzie spożycie wynosi ponad 75 
litrów  n? głowę, w  Anglj-i zaś i 
Czechosłowacji obywcatel w yp ija  
przeciętn ie od 70 do 75 litrów  p i ­
wa rocznie.

Ponadto, jeś li chodzi o spoży­
cie innego rodzaju  napitków, jak  
lik ierów , wódek i koniaków, to 
p ierw sze m iejsce za jm u je pod 
tym względem  Francja  gdyż 
przeciętn ie każdy m ieszkaniec 
w yp ija  20 h tió w  roczn ie n a jró ż ­
norodniejszych trunków zaw iera­
jących alkohol.

SzczęśM  robotnicy
Prasa  zagran iczna donosi o 

n iezwykłych zarobkach robotn i­
ków włoskich, k tórzy zatrudnien i 
są na teren ie w łoskich koloni; w 
A fry ce . ZaroDione tam kwoty 
robotm cy przesy ła ją  swym rodzi­
nom, a suma przesyłek p ien ięż­
nych z A fry k i do I ta l j i  wyniosła 
w miesiącu październiku, ni mniej 
ni w ięcej tylko 9 m iljonów  i 400 
tysięcy lirów .

Poczynając od kw ietn ia, aż do 
dni ostatnich, sumy przesłane 
przez robotników rodzinom w y­
noszą 30 m iljonów  i 800 tysięcy 
lirów .
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